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Sport polski okryty żałobą 


Kraków, 19 maja. 


Tydzień temu, jak grom z jasnego nieba uderzyła w 
nas wiadomość o zgonie-Marszałka Piłsudskiego. Wiado- 
mość była tak nagła i tak niespodziewana, że wstrząsnąć 
imusiała do głębi każdego, musiała okryć żałobą serca 
wszystkich Połaków, świadomych tego, czego dokonał 
dla Wolnej Polski -wielki jej budowniczy — Marszałek 
Piłsudski. 

Wychowanie fizyczne młodego pokolenia było jednym 
z tych problemów, którym ś. p. Marszałek poświęcił spe- 
cjalną uwagę. Odrodzona Polska musi przecież posiadać 
zdrowe moralnie i fizyczne siły, aby broniły Jej w potrze- 
bie i służyły Jej w czasie pokoju. Ś. p. Marszałek Piłsud- 
ski rozumiał świetnie funkcję społeczną sportu i wycho- 
wania fizycznego, toteż jednym z pierwszych Jego czy- 
nów w r. 1926 było powołanie do życia Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Woj- 
skowego oraz Państwowej Rady Naukowej W. F. Sam 


fakt połączenia tych dwóch problemów — wychowania 
fizycznego i przysposobienia wojskowego — rzuca zde- 


cydowane światło na łączność tych dwóch zagadnień i ich 
doniosłe znaczenie. 

Dziś sport polski szczególnie musiał więc odczuć zgon 
swego Wielkiego Protektora. Wszelkie słowo jest tylko 
pustym dźwiękiem wobec tego bólu i żalu, w którym 
znajdują się obecnie serca wszystkich sportowców pol- 
skich. Š 

W ciągu ub. tygodnia Polski Związek Związków Spor- 
towych-oabył posiedzenie, na którem wydano zarządze- 
nia żałobne a mianowicie nakazano: odznaki klubowe 
okryć krepq, zawiesić wszelkie imprezy sportowe, nało- 
żyć opaski z krepy, na wszystkich terenach sportowych 
flagi opuścić do połowy masztu. Ponadto Z. Z. wysłał 
depeszę kondolencyjną do Pani Maszałkowej Piłsudskiej. 

Wszystkie związki sportowe odbyły również swoje 
posiedzenia żałobne i wydały zarządzenia, które pokry- 
wają się z zarządzeniami Zarządu Z. Z. 

Wiceprzewodniczący Państwowej Rady Naukowej W. 
F. gen. Rouppert wydał komunikat treści następującej: 


Rada Naukowa Wychowania Fizycznego, której 
twórcą i przewodniczącym był Marszałek Piłsudski, 
łączy się w ciężkiej żałobie narodowej po zgonie 
Twórcy Państwa Polskiego. 

Na inauguracyjnem posiedzeniu Rady Naukowej 
W. F. w dniu 15 lutego 1987 Marszałek Piłsudski po- 
wiedział: 


„Wychowanie fizyczne uczy opanowania organi- 
zmu dla celów innych. Człowiek nie może mieć celu 
innego, jak używanie swego organizmu, swej fizycz- 
nej konstrukcji dla celów, postawionych wyżej“. 


Te wielkie słowa pozóstały nam w spadku po 
śmierci Tego, który pierwszy w Niepodległej Polsce 


podniósł sprawę wychowania fizycznego do rzędu 
zagadnień i trosk państwa. Te słowa stanowią wska- 
zanie dla dalszej pracy, stanowią testament Wiel- 
kiego Zmarłego. Wykonanie tego testamentu jest 


doniosłym obowiązkiem Rady Naukowej W. F. i 
wszystkich jej członków. 
kd * * 


Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego wydał ró- 
wnież połecenie wzięcia udziału przez organizacje P. W. 
i W. F. w pogrzebie oraz na znak żałoby odwołał świę- 
to wychowania fizycznego, wyznaczone na dzień 26 b. m. 
oraz uroczystość wręczenia Wielkiej Honorowej Nagro- 
dy Sportowej Jadwidze Wajsównie. 
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Związek Dziennikarzy Sportowych Rzeczypospolitej 
Polskiej uczcił pamięć Zmarłego Marszałka na posiedze- 
niu żałobnem. Ponadto wysłano depesze kondolencyjne 
do gen. Roupperta, płk. Kilińskiego i płk. Ulricha. 

* * * 


Rzecz jasna, że gdy cała Polska tonie we łzach żalu 
i żałobie, nie mogło być mowy o urządzaniu jakichkol- 
wiek imprez sportowych. Odwołano też wszystkie. im- 
prezy, jakie miały odbyć się w najbliższych terminach. 
Odwołano również imprezy międzynarodowe oraz udział 
polskich zawodników w imprezach zagranicznych.. 

Polski Związek Tenisowy odwołał przedewszystkiem 
mecz Węgry— Polska, który miał się odbyć w Kato- 
wicach w dn 14 do 16 b. m. Węgierscy tenisiści siedzieli 
już w wagonie, by udać się do Katowic, depesza odwo- 
łująca zawody i zawiadamiająca o powodach odwoła- 
nia meczu, wywarła na całym sportowym świecie spor- 
towym Węgier przygnębiające wrażenie. 

Ponadto P. Z. L. T. odwołał mecz tenisowy o puhar 
Davisa Polska—Afryka Południowa, który miał odbyć 
się w Warszawie w dniach 17 do 19 b. m. Mecz odłożono 
na termin po mistrzostwach Francji. Odbędzie się on 
w dn. 7—9 czerwca w Warszawie. 

Odwołano wreszcie udział polskich tenisistów Jędrze- 
jowskiej, Hebdy i Witmana w mistrzostwach tenisowych 
Francji. 

Polski Związek Jeździecki odwołał wszelkie imprezy 
konne, jakie miały odbyć się w okresie sześciotygod- 
niowej żałoby. Przedewszystkiem więc zostały odwoła- 
ne międzynarodowe konkursy hippiczne w Łazienkach. 
Konkursy te były najściślej bodaj związane z osobą Mar- 
szałka, który nietylko, że żywo interesował się przebie- 
giem dorocznych zawodów i fundowął nagrody Swego 
imienia, ale także bywał często gościem w Łazienkach 
i wręczał jeźdźcom nagrody. To też wieść o Jego zgo- 
nie wywarła w kołach jeździeckich zagranicą ogromnie 
przygnębiające wrażenie. 

Polski Związek Piłki Nożnej odwołał wszelkie mecze 
ligowe, mistrzowskie i towarzyskie, które miały odbyć 
się w okresie do 19 b. m. x 


~ 


Polski Związek Gier Sportowych odwołał mecz hazeny 
Polska—Jugosławja i tournee drużyny jugosłowiańskiej 
po Polsce. Równocześnie został rozwiązany obóz trenin- 
gewy hazenistek w Warszawie. Odwołano również wal- 
ne zgromadzenie P. Z. G. S., które miało się odbyć w 
Warszawie w dn. 19 b. m. 

Polski Komitet Olimpijski odwołał uroczystość  ślubo- 
wania olimpijczyków, która miała się odbyć w dn. 26 
b. m. Termin ślubowania zostanie później wyznaczony. 

* * $ 

Śladami władz naczelnych poszły wszystkie związki 
okręgowe i poszczególne kluby, które odbyły posiedzenia 
żałobne i wzięły tłumny udział w uroczystościach ku 
czei Zmarłego Marszałka. W kołach sportowych zaini- 
cjowano też składkę na Kopiec im. Marszałka Piłsud- 
skiego w Krakowie na Sowińcu, na który to cel złożyły 
już związki i kluby sportowe kilka tysięcy zł. 
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Zgon Marszałka Piłsudskiego wywołał wielkie wraże- 
nie w kołacn sportowych zagranicą. Prasa sportowa za- 
graniczna zamieściła szereg wzmianek o ustosunkowa- 
niu się $. p. Marszałka do zagadnień sportowych w Pol- 
sce. Szczególnie zwracał uwagę serdeczny ton prasy nie- 
mieckiej, która wspominała obecność ś. p. Marszałka na 
konkursach hippicznych w Warszawie, gdzie jeźdźcy nie- 
imieccy z Jego rąk odbierali nagrody. 

Twórca nowoczesnych Igrzysk Olimpijskich bar. de 
Couberłin nadesłał pod adresem P. K. Ol. depeszę kon- 
dolency jną. 

Komendant wychowania fizycznego w Rumunji, gen. 
Manulescu wysłał pod adresem dyr. P. U. W. F, płk. 
Kilińskiego depeszę kondolencyjną, zapewniając, że pa- 
mięć o Wielkim Twórcy Państwa Polskiego młodzież ru- 
muńska zachowa ze czeią. 

* * * 


I dziś niema Go już między nami. Nie usłyszymy już 
nigdy Jego ostrych karcących słów, w których przebi- 
jało się jednak tyle uczucia i życzliwości ku młodemu 
pokoleniu a zwłaszcza dzieciom. Ktokolwiek zaznajomił 
się z myślami i zdaniami Ś. p. Marszałka o wychowaniu 
fizycznem, tego musiała uderzyć świetność orjentacji 
w tych problemach, okazywana przez Zmarłego, który 
przecież nigdy nie był t. zw. zapalonym sportowcem i 
problem sportu traktował wyłącznie jako funkcję wy- 
chowania społecznego. A jednak tak świetnie zdawał 
sobie sprawę z tego, co trzeba wprowadzić do wycho- 
wania fizycznego i jaką rolę mu narzucić. 

Te właśnie myśli i zdania wygłoszone na Radzie Nau- 
kowej W. F. czy też w pismach i artykułach są wielkim 
testamentem, który nam pozostawił Marszałek Piłsudski. 
U trumny Jego polski świat sportowy ślubuje, że wska- 
zań Jego dotrzyma i służyć będzie wiernie Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej. 


"MYŚLI MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
O SPORCIE POLSKIM 


Warszawa, dnia 19 maja. 


„Marszałek Piłsudski pierwszy w Niepodległej Polsce 
podniósł sprawę wychowania fizycznego do rzędu zagad- 
nień i trosk państwowych“ — oświadczył wiceprzewodni- 
czący Rady Naukowej Wychowania Fizycznego, gen. dr. 
Stanisław Rouppert w komunikacie żałobnym, wydanym 
przez Radę Naukową WF w dniu 14 bm. 


Słowa te najdosadniej stwierdzają, jak bardzo Zmarłe- 
mu leżały na sercu sprawy kultury fizycznej narodu pol- 
skiego, czemu dał przedewszystkiem wyraz w utworzeniu 
Państwowego Urzędu Wychowania Fizycznego i Rady 
Naukowej Wychowania Fizycznego, której przewodnictwo 
objął osobiście. Marszałek Piłsudski nie ograniczył się 
tylko w Radzie Naukowej do dania swego nazwiska. Był 
faktycznym przewodniczącym i nietylko duchowym, lecz 


faktycznym kierownikiem Rady. 


Zwróciliśmy się do do wiceprzewodniczącego Rady Nau- 
kowej WF gen. dr. Stanisława Roupperta ż prośbą o do- 
kładne zapoznanie nas z działalnością Marszałka w Radzie 
Naukowej WF. Gen. Rouppert udostępnił nam chętnie 
wgląd we wszystkie stenograficzne protokuły czterech 
posiedzeń Rady Naukowej WF. Na trzech z tych posie- 
dzeń Marszałek Piłsudski przewodniczył osobiście, brał 
żywy udział w dyskusjach, podczas których wypowiedział 
cały szereg kapitalnych myśli z dziedziny wychowania 
fizycznego, wykazując 


świetną znajomość tematu 


i udzielając wielu cennych wskazówek dla swych wy- 
konawców. 

Ogółem plenarnych posiedzeń Rady Nauk. było, jak 
zaznaczyliśmy, cztery, a miańowicie pierwsze 15 lutego 
1927, drugie 16 kwietnia 1928, trzecie 22 czerwca 1929, 
a czwarte i ostatnie «22 maja 1932 roku. Tylko na dru- 


-giem Marszałek nie mógł być obecnym. 


W swęm inauguracyjnem przemówieniu na posiedzeniu 
w r. 1927 Marszałek Piłsudski powiedział: 

„Wychowanie fizyczne uczy nas opanowania orga- 
nizmu dla celów innych. Wychowanie fizyczne czło- 
wieka nie może mieć celu innnego, jak używanie 
swego organizmu, swej fizycznej konstrukcji dla ce- 
lów postawionych wyżej. Trzeba uczyć człowieka o 
panowania swego organizmu”. 


— Te słowa stanowią — jak oświadczył gen. dr. Roup- 
pert w komunikacie żałobnym — wskazanie dla, dalszej 
pracy, stanowią 


testament Wielkiego Zmarłego, 


Przewodniczącego Rady Naukowej WF. 

Mówiąc na trzeciem posiedzeniu o obowiązku powsze- 
chnego wychowania fizycznego, Marszałek Piłsudski, po- 
pierając zasadniczo tę myśl, zaznaczył: 

„Obowiązku być sportowcem na nikogo włożyć nie 
można, jest to zupełnie wykluczone, ale wprowadz 
obowiązek wychowania fizycznego jest koniecznem. 
Musi to być urządzone dobrze, inaczej nie warto tego 
robić, inaczej przymus będzie śmieszny. 

Marszałek Piłsudski kochał dzieci i młodzież, a wy- 
chowanie fizyczne w szkole leżało mu najbardziej może 
na sercu. 

„Ja wyrażam otwarcie, jako wielki przyjaciel 
dzieci, a nie starszego pokolenia, że współczuję mo- 
cno dzieciom, że ich w ten sposób traktują w szko- 
łach. Dlatego w wychowaniu fizycznem będę chętnie 
pomagał dzieciom“. 


Na trzeciem posiedzeniu Marszałek Piłsudski poświęcił 
wiele miejsca sprawom programu wychowania fizycznego 
w szkole, zwracając przedewszystkiem uwagę na 


konieczność dostosowania programów do wieku 


i warunków fizycznych dzieci. Przemówienie Marszałka 
było przełomowem, gdyż spowodowało ono ustalenie dla 
poszczególnych klas szkolnych innych programów ćwi- 
czeń, wprowadzenie miernika wychowania fizycznego dla 
młodzieży szkolnej i ustalenie minimów sprawdzianów 
dla każdych klas oddzielnie. 

Między innemi Marszałek mówił: 


'„„Próba jakiegokolwiek upodobnienia wychowania 
fizycznego do. łaciny np., t. zw. oparcia się na tem, 
co było przedtem, żeby iść dalej, nie wytrzymuje 
zupełnie krytyki w zastosowaniu do dzieci młodszego 
wieku. U dzieci rozwijających się przecież bardzo 
szybko w wielu kierunkach rok do roku nie jest po- 
dobny i dlatego trudno stosować te same metody, 
jakie stosowało się poprzednio. Śledząc zabawy dzie- 
ci, mianowicie zabawę w „chowanego“ u dziecka 
młodszego i starszego zaobserwowałem, że to „cho- 


wane“ jest całkiem różne u jednego i drugiego. Skom- 
plikowanie gry i szukanie formy ruchu coraz bardziej 
zawiłej wzrasta z roku na rok; widziałem, że wysi- 
łek, jaki dzieci robią przy zabawie, jest tak olbrzymi, 
że rok temu te same dzieci nie mogłyby temu podo- 
łać. Stwierdzam, że to duża przegrana pedagogiczna, 
gdyby upodobnić metody zabaw czy gier itd. w pier- 
wszej, drugiej czy trzeciej klasie. Aby zatem zindy- 
widualizować system wychowania fizycznego, trzeba 
uważać na psychikę rozwijającego się ustroju i wy- 
zyskać ogromnie szybko rosnący organizm. Jeśli wy- 
chowanie fizyczne będzie szło, nie zwracając uwagi 
na to, stanie się nudne i ucią e dla młodzieży. 
Drugim rodzajem indywidualizacji, to niejednako- 
wość typu wychowania fizycznego w wielkich mia 
stach, miasteczkach i wsiach, ze względu na inne wa- 
runki życiowe. Podciągnięcie tu wychowania fizycz- 
nego pod pewien strychulec byłoby, b. szkodliwe.“ 


Na temat miernika wychowania fizycznego uwagi Mar 
szałka zawierały m. in. następujące myśli: 


„W szkole trudno jest o postawienie jakiegokol- 
wiek miernika powodzenia pracy w dziedzinie wy- 
chowania fizycznego. Miernikiem tym może być zdro- 
wie albo próba zdolności do wykonywania pewnych 
ruchów, których przedtem wychowanek nie mógł, 
a teraz może zrobić — to jest związane ściśle z wy- 
chowaniem fizycznem. Ale wychowanie fizyczne nie 
może być „czystopisaniem“, musi ono łączyć się 
z inną prawdą, którą jest minimum osiągniętego wy- 
siłku. Wynalezienie miernika i minimum jest rzeczą 
pierwszorzędnej wagi dla samej pracy wychowania 
fizycznego. Obawiam się dla szkoły dwóch rzeczy 
związanych z wychowaniem fizycznem, a mianowicie 
zbyt małej indywidualizacji i zbyt strychulcowego 
prowadzenia pracy, a z drugiej strony braku norm 
i celów, które stawia się pedagogom do osiągnięcia 
w ciągu jednego roku“. 


Mówiąc o wychowaniu f 
starszej, Marszałek oświadczył: 


ycznem wśród młodzieży 


„Mnie chodzi o to, żeby przedłużyć wyniki osią- 
gnięte w szkole średniej, ażeby one miały miejsce 
ina uniwersytecie". 
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Drużyny Wisły i Pogoni przed meczem w r. 1922 na boisku Wisły. Stoją od lewej: kpt. Henryk Rey- 

mann, Wójcik (Wisła), ówczesny prezes Wisły dyr. Dembiński, Kowalski (Wisła), Marszałek Pit- 

sudski, dr. Krupa (Wista), dr. Garbień (Pogoń), Balcer (Wisła), Wacek Kuchar (Pogoń), Czulak, Ka- 

czor (Wisła), w środkowym rzędzie Kiliński (Wisła), Słonecki (Pogoń), Adamek, Gieras (Wisła), 

Szabakiewicz (Pogoń), w dolnym rzędzie: dr. Hanke, Fichtel, Gulicz, Giebartowski (Pogoń) i mir. 
Markiewicz (Wisła). 


Zwrócił także uwagę Marszałek na konieczność 
nieprzeciążania zbytecznego programów 


wychowania fizycznego w szkołach, uczelniach i Central- 
nym Instytucie WF. 


„Znacznie lepiej trafia do młodszych dzieci umysł, 
który nie ma zadużo [formalnych prawd i formalnych 
słów, który bierze dziecko tak, jakiem ono jest... 
Ważniejsza znacznie jest pedagogja, niż wszystkie 
inne formalne prawdy, któremi obciąża się młodsze 
pokolenie". 


Przy wprowadzeniu 
ostrzegał: 


wychowania fizycznego na wsi 


„Wychowanie fizyczne na wieś może iść z wielkim 
trudem. Wieś ma przecież swoje wychowanie fizycz- 
ne w znacznie większej niż w miastach pracy fizy- 
cznej. Jestem stanowczym przeciwnikiem umiasto- 
wienia wsi. Raczej narazie może higjena, a nie gi- 
mnastyka*. 

Często podkreślał także Marszałek 
znaczenie wychowania fizycznego dla wojska 
i zasługi wojska dla pracy nad kulturą fizyczną w kraju. 

„Wojsko, które najsilniej urabia organizm czło- 
wieka, które przerabia człowieka niezręcznego na 
człowieka zręcznego, na człowieka używającego swe- 
go organizmu dla takich czy innych celów, jest naj- 
ważniejszym terenem wychowania fizycznego w Pol- 
sce, jak i na całym świecie. To wojsko robi z nie- 
poradnych parobczaków wiejskich ludzi zręcznych*. 


Przechodzimy teraz do poglądów Marszałka Piłsudskie 
go, na sport właściwy, wypowiedzianych na czwartem po- 
siedzeniu Rady. Spostrzeżenia Marszałka były niezwy- 
kle trafne. Marszałek rozumiał doskonale 


znaczenie propagandowe sportu 


i doping, jaki stanowią dla młodzieży wyczyny czołowych 
zawodników, ale z punktu widzenia powszechności wy- 
chowania fizycznego słusznie twierdził, że uprawianie 
sportu nie powinno być przesadnym i jedynym celem 
młodzieży. 


„Ja wolę sporłowanie niż sport. Robię częste ob- 
serwacje z mojemi córkami, które sportowaniem zaj- 
mują się bardzo, ale do sportu nie należą. Mojem 
zdaniem to daleko lepsze, niż sport. Sport jest je- 
dnak olbrzymim elementem propagandowym, t. zn. 
tym, który. wychowanie fizyczne wszędzie bardzo sil- 
nie uwydatnia. Ale idzie się nieraz drogą złą, a zła 
rzecz najwięcej propagandy robi. Sportowe rzeczy 
mają charakter zawsze jednostronny. Elita daje je- 
dnak siłę całemu sportowi. Ja jednak wolę sporto- 
wanie". 


Na temat przesady w uprawianiu sportu i jednostron- 
ności w wysiłkach w poszczególnych działach sportu 
Marszałek niezwykle trafne daje przykłady: 


„Nigdy nie zapomnę, jak w jednej ilustracji spot- 
kałem taką osobę, która dziwne rzeczy robi. Jakaś 
kobieta skacze przez płotki. To jest znakomita płot- 
karka. Dowiedziałem się, że jest to uczenica, która 
kończy gimnazjum i zarazem jest naszą znakomito- 
ścią płotkarską. Przeraziło mnie to, iż przygotowują 
ją do występów na arenie międzynarodowej. Pomy- 
ślałem sobie o tej biednej dziewczynie, ona nic już 
nie ma robić, tylko skakać przez płotki? Musi od- 
powiednio trenować, zmienić tryb życia, ją codzien- 
nie ważą, masują, i ona ciągłe skacze przez te durne 


płotki. Jej celem jest tylko, żeby jeden płotek za 
drugim przeskoczyć. Przecież to może życie zbrzydzić, 
ciągle to robić. Można unieść się w stratosferę sporfu 
i uważać, że zadaniem życia jest wyciągnąć jeszcze 
minutę, jeszcze milimetr. Ale ja nie mogę nie oba- 
wiać się o tę dziewczynę w tak młodym wieku, gdy 
ją zrobiono znakomitą płotkarką i specem w płotko- 
waniu. Toż to koniec świata“: 


Dalej mówił Marszałek: 


„Wszystkie sporty mają charakter zawsze jedno- 
stronny. Mówiliśmy o footballu. Ja lubię nawet po- 
patrzeć na tę grę, bo tam element zgrania i solidarnej 
walki najsilniej występuje, tak że przyjemnie jest 
patrzeć. Ale czas wyznaczony meczem w tej grze, to 
wyduszanie sportu przez półtorej godziny, musi do- 
prowadzić do zepsucia serca po pewnym czasie. Je- 
dnostronność wysiłku jest w każdym sporcie. Weźmy 
dla przykładu znakomitość w rzucaniu dyskiem. Prze- 
cież to nie daje wysiłku całemu organizmowi. Konna 
jazda też nie jest ćwiczeniem fizycznem, gdyż roz 
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wija tylko jeden mięsień specjalnie. Świat sportowy 
może święcić triumfy, że tak silnie moment sportu 
dzała. Ten element propagandowy wywiera bardzo 
silny wpływ. Ale ja to nazywam nie sportem a spor- 
towaniem. Moje panny ciągle. sportują, całemi dnia- 
mi, ale tak samo poprzednio bawiły się w chowanego 
czy bieganego. Sportowanie to przecież ciągła zaba- 
wa. Więc teraz jest zabawa w siatkówkę, bez siatki, 
przez gałąź drzewa i t. d.“ 


Na temat piłki nożnej mówił Marszałek kiłkakrotnie 
na posiedzeniach Rady Naukowej. Powszechnie jest zre 
sztą wiadomem, że Marszałek żywo interesował się spor 
tem piłkarskim, bywał na licznych meczach w Warszawie: 
i Krakowie, zalecał uprawianie piłki na froncie podczaś 


był raz podobno sędzią piłkarskim 


walk w Legjonach, nawet 
na jednym z „meczów“ na froncie. 

W jednym ze swych przemówień wypowiada ciekawe 
spostrzeżenie: 


„Spostrzegam ze ździwieniem, że młodzież na wsi 
zaczyna kamienie odpychać nogą. Zupełnie taksamo 
jak zauważyłem w Anglji. Anglik ma drgawki w no- 
gach, on nie może czegoś nie pchnąć nogą, on nogą 
ciągle coś popycha. Broń Boże, jakiś papier leży 
na chodniku, to on go popchnie nogą“. 


Warto jeszcze wspomnieć o zdaniu Marszałka na te- 
mat instruktorów wychowania fizycznego w odniesieniu 
do najmłodszych dzieci. W jednem ze swych przemówień 
na trzeciem posiedzeniu Rady Naukowej WF Marsza- 
tek mówił: 


„Teraz wkraczam w dziedzinę t. zw. dyplomoway- 
nych instruktorów. Uważam tu za wielce wątpliwą 
konieczność dyplomowanych instruktorów w stopniu 
takim, w jakim się ją ujmuje dla niższych klas. 
Wszelka praca wyższa, o wyższem specjalnie zna- 
czeniu pociąga za sobą obciążenie wiedzą formalną i 
trzeba mieć specjalne zdolności, aby można to. wiel 
kie obciążenie przezwyciężyć. Nie należy tu sięgać 
do jakichś wielkich prawd, związanych z wychowa- 
niem fizycznem, raczej iść tem, co jest zabawą, ru- 
chem, co jest małem wymaganiem. Nie należy sto- 
sować zbyt daleko sięgających wymogów związanych 
z intelektualnem wykształceniem instruktorów wy- 
chowania fizycznego“. 


W innem miejscu, gdy mówiono o konieczności zastą- 
pienia trenerów zagranicznych przez trenerów krajowych, 
Marszałek pochwala w zasadzie taki projekt, ale zazna 
cza m. in.: 


„aczkolwiek taniej, wątpliwem jest czy 
z pożytkiem dla sportowca“. 


Zawsze 


Wyłowiliśmy sporo cennych myśli Wielkiego Marszałka 
o sporcie i wychowaniu fizycznem. Ale to, co cytowali- 
śmy, to przecież tylko uwagi, wypowiedziane podczas 
posiedzeń Rady Naukowej WF. Ileż innych niezwykle 
ważnych uwag powiedzieć musiał Marszałek podczas 
narad ministerjalnych, podczas konferencyj nad tworze- 
niem Państwowego Urzędu WF, Rady Naukowej czy Cen- 
tralnego Instytutu W. F. Nie sposób jednak tego wszyst- 
kiego zsumować. Uważamy jednak, że i te powyżej za- 
mieszczone myśli Józefa Piłsudskiego, jako przewodni- 
czącego Rady Naukowej W. F. pozwolą na wytworze 
nie całkowitego poglądu o sądzie Marszałka na tematy 
kultury fizycznej. 


A. Szenajch. 


ŻORY WOZY EKO LZ A EE ZKZ SONA 


Drużyny 1 p. p. leg. i Cracovii w r. 1917 przed meczem w Krakowie. W środku stoi Marszałek 
Piłsudski, mając po swej lewej ręce obecnego ge nerała Rydza Śmigłego. W górnym rzędzie graczy 


między obydwoma dostojnikami dostrzegamy wys okiego dyr. Hardta 


Pogoni), obok gen. Rydza Śmigłego stoją Kałuża 


(później gracza lwowskiej 


Z dr. Garbień, w tym samym rzędzie drugi od 


prawej dr. Cikowski. Od lewej stoi pierwszy dr. Lustgarten, czwarty Sperling, zaś piąty Dąbrow- 
ski Władysław. Siedzą od lewej: dr. Dąbrowski Tadeusz, następnie przed Marszałkiem PrzewoT- 


ski, a przed gen. Rydzem Śmigłym Grabowski. 


E PROROKA OEG N 


Zawodnik lwowskiej Pogoni Rubenbauer uzyskał w skoku 


zawodach 
Lwowie. 


W 


w zwyż 1.575 m na 


Fragment uroczystości jubileuszu ł5ó-lecia K. W. 
w Warszawie oraz podniesienia bandery. 


KLM e GA 


Zespół siatkówki Zw. Strzeleckiego (Łódź), który zdobył 


mistrzostwo łodzi. 


lekkoatletycznych we 


„Wisla“ 


Czołowi zawodnicy polscy z Motocyklowego 
Strzeleckiego w Cieszynie wraz ze zdobytemi 


Drużyna K. S. Brygada Strzemieszyce, która prowadzi w 
mistrzostwach klasy C w swej grupie. 


Zagadnieniem udziału w Igrzyskach Olimpij- 
skich ogół społeczeństwa interesował się dotych- 


czas jedynie od strony wyników przedstawicieli 
danego państwa, przyczem wychodzono ze słuszne- 
go założenia, że na Igrzyska Olimpijskie powinni 
być wysyłani jedyni ci ludzie, którzy wynikami 
swojemi zbliżają się do poziomu rekordów świata. 
Jednym zdaniem, zawody olimpijskie mają być 
walką najlepszych zawodników świata. 

Niemniej jednak interesującym jest 

problem prawny, 

a mianowicie dotyczący tego, kto ze względów za- 
sadniczych może brać udział w Igrzyskach Olim- 
pijskich. Jak się okazuje regulamin olimpijski nie 
dopuszcza wszystkich zawodników do Igrzysk 
Olimpijskich, chociażby mieli oni rekordowe wprost 
wyniki. Odnośnie do tego punktu regulamin prze- 
widuje dwa zastrzeżenia, a mianowicie przynaleź- 
ność do jednego z państw autonomicznych 1. wy- 
kluczenie zawodowćów. 

Co się tyczy pierwszego -zastrzeżenia, to regula- 
min olimpijski powierza zaproszenie na Igrzyska 
temu państwu, które zawody te organizuje w da- 
nym roku. Niemniej jednak lista państw, które 
mają być zaproszone zależna jest od postanowienia 
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Kto ma prawo ubieśać się o laur olimpijski 


Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego, to 
znaczy, że tylko te narody mogą być na Igrzyska 
zaproszone, które I. O. C. uznał za „olimpijskie“. 
Jako zasadę przyjęto, iż ten naród uchodzi za olim- 
sce który posiada swój własny komitet olim- 
pijski. 

Regulamin olimpijski przewiduje możność za- 
proszenia na Igrzyska także i te kraje, które nie 
mają komitetu olimpijskiego, ale pod tym warun- 
kiem, że komitet taki zostanie utworzony przed 
początkiem najbliższych Igrzysk. W ten sposób 
n. p. potraktowano ostatnio Egipt i Islandję, któ- 
re zostały dopiero wtedy zaproszone na Igrzyska, 
gdy zgłosiły swój komitet olimpijski. Natychmiast 
Islandja odpowiedziała zgłoszeniem na Igrzyska, 
wpisując się jako 48-me państwo na listę uczestni- 
ków Igrzysk KI Olimpiady. 

Nie jest jednak rzeczą konieczną, aby każde pań- 
stwo posiadało swój odrębny komitet olimpijski. 
Komitet taki może obejmować swoją działalnością 
kilka państw, tak jak się to ma sprawa z republi- 
kami środkowo-amerykańskiemi (Equador, Hondu- 
"as, Costarica, Panama i St. Dominic), które po- 
siadają wspólny komitet olimpijski. Delegat tegoż 
komitetu P. J. de Matheu jest przedstawicielem 
wszystkich tych republik I. O. C. W r. 1928 jedna 


Klubu Zw. 
nagrodami. 
Od lewej: Alfred Gayer, Erwin Gayer i Franciszek Tuczik. 


? A3 CS ui 
Fragment uroczystości poświęcenia łodzi w Oddziele Wiośłarskim Sokoła w Krakowie. Chrztu 


łodzi „Gdynia“ dokonują p. Długoszewska i płk. Wójcicki, w tyle widoczni przedstawiciele 
zarządu OWSK pp.: Skolicki i dr. Bogdanowski. 


Fragment z zawodów lekkoatletycznych we Lwowie, FE 


| pe fi 


scher (Dror) wygrywa bieg 160 m przed Drużbiakiem. 2 


Kolarz Czedładzkiego 


Zk S.. 
się do elity kolarsk I gt 


Warszawa, która pokonała 
reprezentację łodzi w stosunku 53:44, 
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z tych republik, a mianowicie Panama, brała udział 


w Igrzyskach w Amsterdamie. ` 
Międzynarodowy Komitet Olimpijski uzależnia 5 
zatwierdzenie danego państwa od ] pi 
posiadania niezależności politycznej. w 
W czasach przedwojennych w drodze wyjąt/ ki 
przyjęto komitety olimpijskie Finlandji i Czechoj * 
słowacji, które to narody uznano za olimpijsk' vie 
Oczywiście krok ten pociągnął za sobą natychmia d 
stowy protest ze strony Rosji i Austrji. Jak się oka f D 
zało Coubertin dość wcześnie przewidział, iż pań |. D 
stwa te odzyskają niebawem niepodległość. WA 
Oczywiście regulamin olimpijski nie przewidujć il 
konieczności posiadania zupełnej odrębności pań E 
stwowej. Tak n. p. wielkie dominja brytyjskie star b 
tują na równi z państwami samodzielnemi pod wła Ve 
sną flagą. Odnosi się to nawet do dominjów tego 
rodzaju, co Indje, których samodzielność politycz 
na jest bardzo problematyczną. Natomiast Nowd s 
Funlandja, która jest również dominjum angiel £ 
skiem nie posiada jednak olimpijskiego przedsta: $ | s 
wicielstwa, podobnie jak zachodnie Indie brytyj D 
skie (środkowa Ameryka) kraj Basutów w połu te 
dniowej Afryce, lub Malta. Przedstawiciele tyc 
kolonij biorą udział w Igrzyskach Olimpijskie! r 


w barwach Wielkiej Brytanji. 
Podobnie ma się sprawa z Markańczykami, któ 
rzy startują pod flagą francuską, ponieważ Maro 


` 
Defilada ucz 


` zawodów kołarskich 160 km za mo 
"torami w 


które zakończyły śię 
Targońskiego 


estników 
Warszawie, 


Ryś, zalicz ający AZS-u 


lagte bia dąbrowskiego. 


Zawodnik lwowskie go 


Pogoniwe Lwowie. 


Drużyna piłkarska K. S. Jutrzenka w Mościcach. 
dë d 


JI 
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|ko znajduje się pod protektorątem Francji i nie 
| posiada własnego Komitetu Olimpijskiego. Pow- 
stanie komitetu w Marokko jest w zasadzie możliwe 
po uzyskaniu zgody fr ancuskich związków sporto- 
„wych, podobnie jak to miało miejsce w Palestynie, 
| która, aczkolwiek znajduje się pod protektoratem 
` »nglji, jednak w roku ubiegłym powołała do życia 
swój komitet olimpijski. Francuskie państwa „man- 
datowe" Syrja i Libanon, które należą do tej sa- 
mej kategorji państw, co Palestyna nie skorzysta- 
| ły z tego prawa. Iran, który przed niedawnym cza- 
„sem został zwolniony z opieki Wielkiej Brytanji 
i przystąpił do Ligi Narodów, narazie nie podjął 
inicjatywy utworzenia własnego komitetu olimpij- 
i| skiego. Natomiast w Teheranie ostatnio prasa roz- 
winęła ożywioną propagandę idei olimpijskiej, 
|'a podobnie ma się sprawa w Afganistanie.: 
Litwa kowieńska nie posiada komitetu olimpij- 
] skiego. Przed niedawnym czasem jedno z pism bel- 
gijskich zamieściło wiadomość, iż litewskie związki 
sportowe postanowiły wycofać się z Igrzysk Olim- 
pijskich, a to na znak protestu przeciwko ingeren- 
„cji Niemeów w ostatnim procesie w Kłajpedzie. 
Wiadomość ta jest o tyle nieścisłą, że Litwa nie 
mogła się wycofać z Igrzysk Olimpijskich, ponie- 
| waż wogóle nie została na nie zaproszona. Podobnie 


| nie zaproszono Rosji sowieckiej, 
` a powstanie komitetu olimpijskiego w tem państwie 


zwycięstwem 


Haspel 
w biegu 110 m przez płotki na zawodach 


setiti 


P. mimslter W. Jędrzelewicz (x) na przystani wioślarskiei 

średnich w Kaliszu w ołoczeniu starosty p. Ostaszewskiego, prez 

m. Sulistrowskiego i nadkom. Nowaka, Przemóuienie powitalne 
ungłasza pro) ławoror sk 


Fragment biegu 5 km we Lwowie 


Drużyna piłkarska C. K. S. Czeladź, która obecnie prowa- 
dzi w rozgrywkach o mistrzostwo kl. A. w Zagłębiu. 


szkoł 


na zawodach lekkoatletycznych Pogoni. 
za nim Jasiński. 


Uroczystość wręczenia nagrody prezydenta Warszawy, Słarzyńskicgo 
dla zwycięzcy wyścigu kolarskiego 146 km za motorami. M. in. sto- 
ja: płk. Rudol;, płk. Grabowski i zawodnicy  Targoński, ` ( lecki 


i Sta us 


M. oc 7% 


Prowadzi zwycięzca Maniak (Poyon) 


Drużyna piłkarska Sokoła w Nisku, która kandyduje po- 
"ważnie do klasy A podokręgu przemyskiego, 
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wydaje się na dłuższy jeszcze czas rzeczą bardzo 
wątpliwą. 

Co się tyczy ograniczeń prawa startu zawodni- 
ków, to regulamin olimpijski przewiduje możność 
startowania w Igrzyskach jedynie tych zawodni- 
ków, 


którzy posiadają obywatelstwo danego państwa. 


Natomiast jeżeli ktoś raz startował w Igrzyskach 
Olimpijskich w barwach jednego państwa, to w na- 
stępnych Igrzyskach nie może reprezentować inne- 
go państwa, nawet gdyby uzyskał jego obywatel- 
stwo. Tak n. p. było z Petkiewiczem, który nie mógł 
Bipy Polski na Igrzyskach w r. 1928, po- 
nieważ w r. 1924 reprezentował Łotwę. Pewnym 
wyjątkiem jest dopuszczenie do zawodów tych 
sportowców, którzy zmienili obywatelstwo na sku- 
tek uzyskania niepodleyłości, względnie utworzenia 
nowego państwa. 

Drugie zastrzeżenie dotyczy charakteru amator- 
skiego danego zawodnika. Na tym punkcie regula- 
min olimpijski jest 

bardzo surowy. 


Każdy z uczestników musi złożyć pisemne oświad- 
czenie, że jest amatorem w sensie przepisów olim- 
pijskich, a oświadczenie musi. potwierdzić przysięgą 
olimpijską, składaną uroczyście przez wszystkich 
ueczestników w dniu otwarcia Igrzysk. Ponadto cha- 


rakter amatorski danego zawodnika musi potwier- 
dzić dany związek państwowy i komitet olimpijski 
tegoż państwa. 

Za deklarację tego rodzaju jest rzecz prosta odpo- 
wiedzialnym prezes Komitetu Olimpijskiego. Regu- 
lamin olimpijski przewiduje, że gdyby stwierdzono 
fałszywe zeznanie o danym zawodniku, to z Igrzysk 
zostaje usuniętą nietylko cała drużyna w tej galę- 
zi sportu, w której miało miejsce przekroczenie, ale 
całe państwo zostaje skreślone z listy uczestników 
Igrzysk. 

Jak już donosiliśmy kwestja definicji amatorskiej 

sprawia dużo kłopotu, 


gdyż wiele państw uznało dotychczas obowiązującą 
definicję za nieżyciową. Niemniej jednak ostatnie 
zebranie komisji dla spraw amatorstwa w Brukseli 
potwierdziło ogólną zasadę, że amatorem jest tylko 
ten, kto uprawia sport ż samego zamiłowania i dla 
własnej przyjemności, a przez uprawianie sportu 
nie ciągnie ani bezpośrednich ani też pośrednich 
korzyści materjalnych. . 

Na podstawie powyższej definicji odpaść muszą 
od zawodów olimpijskich zawodnicy tego rodzaju, 
co n. p. narciarżźt, wykonywujący zawód nanezycie- 
li narciarstwa. 

„(Dokończenie na stronie 6-tej). 
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Warszawa, 18 maja. 


Czy wypada przelewać na papier wspomnienia 
sportowe o Marszałku Piłsudskim w momencie, gdy 
cała Połska okryta jest żałobą z powodu Jego zgonu? 
Sport — to rozrywka, sport — to radość życia: czy 
godzi się pisać o radości życia. wspominać miłe chwi- 
le z Nim przeżyte, w chwili, gdy Polska Jego odej- 
ście opłakuje? 

Godzi się! 

Bo właśnie Marszałek Piłsudski sportowi, tej roz- 
rywce młodocianego wieku nadał wartości głębsze. 
On wychowanie fizyczne, jak wszystko i wszystkich 
skierował 


na tory służby dla Polski, 


On w sporcie dojrzał wartości głębsze, On sprawił, 
że sport polski przestał być celem dla siebie, 
się środkiem do tak zaszczytnego celu, jak służba 
dla Ojczyzny. 

Godzi się więc pisać, bo sport był przedmiotem 
Jego zainteresowań; na polu wychowania fizycznego 
Marszałek Piłsudski dokonał w Polsce więcej, niż 
ktokolwiek przed Nim. Nie były Mu obce mecze 
i popisy sportowe. Patrzył się na zawody swoich żoł- 
nierzy, gdy był komendantem I[-szej Brygady, oglą- 
dał mecze, gdy był Naczelnikiem Państwa i Wodzem 
Naczelnym. 

Być może, iż dzięki zainteresowaniu tem, co 
w czasach legjonowych działo się między dwiema 
bramkami, Polska zyskała później Państwowy Urząd 
Wychowania Fizycznego i P. W., budżet na wycho- 
wanie fizyczne, LL Wych. Fiz., szkolne minima 
sportowe — to wszystko, czem nasz sport jest dzisiaj. 


Drużyny 5 p. p. leg. i Polonji, które grały przed 


walówka. Stoją od lewej: Jeziorowski, 5-ty pułk. 


Szczególnie wrażliwą kwestją jest w tym zakre- 
sie zwrot utraconych zawodników, pod którym 
to pretekstem, wiele związków wypłaca swoim za- 
wodnikom poważne sumy.. Komitet Olimpijski 
stoi na stanowisku, że sport nie może wynagra- 
dzać niesprawiedliwości i krzywd społecznych, 
które niestety mają swoje miejsce. Poza tem za- 
rządzenie Komitetu Olimpijskiego posiada swoje 
głębsze znaczenie. Trzeba bowiem wziąć pod uwa- 
ge, że jeżeli będzie się wynagradzało pilniejszych 
sportowców za start w zawodach, to oderwie się 
ich od zajęcia zawodowego, a tem samem może 
sie ich pozbawić naprzyszłość zdolności zarobko- 
wania. Tego rodżaju ludzie po przejściu okresu, 
w którym mogą zarobkować przez uprawianie 
sportu, staną się ciężarem społeczeństwa, gdyż 
nie mogą być instruktorami ze względu na brak 
teoretycznych podstaw, a swojego zawodu dawno 
już zapomnieli. 

Dążeniem idei olimpijskiej jest nietylko kiero- 
wanie ludzi na drogę rozwoju sportowego, ale 
także wychowanie ich na dzielnych obywateli spo- 
łeczeństwa. Nie można też wyników rekordowych 
opłacać swojem zdrowiem. To też słusznie cytuje 
się nieraz zdanie trzykrotnego mistrza olimpij- 


a stał. 


Lepiarz, 6-ty pułk. Grudziński, 
por. Stopa, 10-ty inż. Grabowski, dalej Walczak, Rem, dr. Mielech, Strzelecki i 


Marszałek Piłsudski interesował się najbardziej — 
sądząc z obecności na zawodach 


piłką nożną i hipiką. 


W okresie legjonowym najczęściej zaszczycał swą 
obecnością piłkę nożną, która zresztą była wówczas 
synonimem sportu. Na piłce nożnej znał się Marsza- 
łek Piłsudski b. dobrze. 

Gen. Wieniawa Długoszowski w artykule „Marsza- 
łek Piłsudski w życiu prywatnem i obozowem* (Le- 
gjon Nr. 3 z marca 1981 r.), pisał: 

„Podczas przerw w działaniach wojennych, na po- 
stojach, podczas przemarszów lub w czasie, kiedy 
zdarzyło nam się stać w rezerwie, a nie w pierwszej 
linji, brał Komendant niejednokrotnie udział w na- 
szych zabawach, przypatrywał się chętnie, a nawet 
sędziował naszym rozgrywkom w piłkę nożną“. 


* D 


Pierwsze moje wspomnienie sportowe o Marszałku 
Piłsudskim łączy się z pierwszą grą „Legji* przed 
Komendantem. Działo się to na boisku na pozycji 
pod Opłową. 4 p. p. obchodził święto pułkowe, na 
które generał (podówczas major)- Roja zaprosił Ko- 
mendanta i sztab I-szej Brygady. Do programu uro- 
czystości wchodził mecz piłkarski Czwartaków z Le- 
gją (protoplastką dzisiejszego W. K. S. Legja), już 
wówczas uchodzącej za najsilniejszą drużynę woj- 


skową. W drużynie tej znalazłem się i ja obok Ś. p. 
Poznańskiego, Zdzisława Czermańskiego, Stojka i 


wielu innych, świecie sportowym os: 
bistości. 
Mecz zaczął się pod złemi dla nas auspicjami. 


Czwartacy w krótkim czasie strzelili nam trzy bram- 


znanych w 


Marszałkiem Piłsudskim na boisku w Warsza- 
wie w r. 1927. Klęczą od lewej: Gebethner, 4-ty pułk. Ryszanek, 6-ty dr. Długocki, 7-my mjr. Ko- 


dalej Korngold, 
dr. Wykręt. 


Kierfent 
bag 


skiego Kraenzleina, który powiedział: „Wszystkie 
mistrzostwa olimpijskie całego świata nie wrócą 
jednego tygodnia choroby, a tembardziej złama- 
nego życia”. 

W państwach kulturalnych zawsze znajduje się 
jakieś wyjście przy takiej kolizji interesów pra- 
codawcy i pracobiorcy. Pierwsi z nich zrozumieli, 
że posiadanie zdrowego fizycznie i duchowo ro- 
botnika leży jednak w interesie przedsiębiorstwa, 
drudzy zaś doszli do przekonania, że sport nie 
może być głównemz ajęciem, ale tylko uzupełnie- 
niem pracy zawodowej, źródłem odpoczynku po 
pracy. Po tej właśnie linji pogodzenia interesów 
rekordu z głębokiemi moralnemi zasadami idzie 
ideologja olimpizmu. Bo na tem polega właśnie 
wartość sportu, aby po drodze wypełnionych obo- 
wiązkach zawodowych, w sporcie szukać radości 
życia, zaspokojenia ambicji, przyjemności i za- 
szczytu reprezentowania barw państwowych. 

Niestety czasem zapomina się o tej podstawo- 
wej zasadzie wychowania sportowego. Niemniej 
jednak stwierdzić należy, że, obecnie coraz więcej 
narodów podkreśla wartość tego ideowego nasta- 
wienia, a życzyć sobie należy, aby idea ta ogar- 
nęła cały świat. 


Wspomnienia sportowe 
© Marszałku Józefie Piłsudskim 


ki. Mecz nie był zbyt interesujący, a tempo gry wol- 
ne. Jestem przekonany, iż zeszlibyśmy wówczas z boi- 
ska pokonani, gdyby nie to, że gen. Roja przypro- 
wadził w tym momencie na mecz Komendanta i Je- 
go oficerów. Widok Dziadka i parę słów zachęty 
rzucone przez Poznańskiego, „że teraz należy poka- 
zać, co się umie* sprawiły, że poszliśmy do ataku 
z całą furją. Wprawdzie i 4 p. p. zaczął grać żywiej, 
lecz to nie wstrzymało naszego impetu. Zaczęliśmy 
odbijać bramkę po bramce a mecz stał się b. inte- 
resujący. Gdy już Legja zaczęła przeważać, gen. Roja 
ambitny na punkcie sukcesów sportowych swego puł- 
ku. zaproponował Komendantowi obejrzenie innych 


atrakcyj „święta“ 
Mecz wygraliśmy w stosunku 6:4 bramek. Legja 
z okresu legjonowego dzierżyła rzadki rekord: przez 


cały czas swego istnienia 
nie poniosła porażki. 


Nigdy jednak rekord ten nie był tak zagrożony, 
jak na tym pamiątkowym meczu pod Opłową. 


$ k ae 


W kilkanaście łat później słuchałem w Wyższej 
Szkole Wojennej wykładu gen. Kutrzeby o bitwie 
nad Niemnem, jednem z najefektowniejszych zwy- 
cięstw Marszałka. Gen. Kutrzeba szeroko omawiał, 
jak wielkie znaczenie miał dla ogólnego wyniku 
operacji osobisty wpływ Marszałka na dowódców 
i żołnierzy. 
umiał 


Już samą swą obecnością 


budzić ludzi 


Marszałek po- 


do największego wysiłku. 


W końcowej fazie bitwy Marszałek otrzymał mel- 
dunek jednego z dowódców dywizji, iż ta jednost- 
ka bojowa po całodziennej walce i kilkudziesięciu 
kilometrowym marszu jest u kresu swych sił, abso- 
lutnie niezdolna do żadnego wysiłku. Marszałkowi 
chodziło o podciągnięcie jej jeszcze o kilkanaście 
kilometrów dła przecięcia nieprzyjacielowi odwro- 
tu. Udał się więc sam Marszałek do tej dywizji, 
postawił ją na nogi, choć przedstawiała żałosny wi- 
dok i tak zekscytował swą obecnością, że zdobyła 
się jeszcze na marsz, konieczny do zajęcia pozycji. 

Gdy słuchałem tego wykładu — dziwnem skoja- 
rzeniem myśli — przyszły mi na myśl te bramki, 
które strzelaliśmy pod Opłowa, by się przed Nim 


popisać. Nagle zdałem sobie sprawę z tego, że to 
chyba i my wówczas zdobyliśmy się na wysiłek 
odbicia trzech przegranych bramek, ponieważ by- 


liśmy pod urokiem Jego osoby. 


bziwne było to władztwo Marszałka nad duszami! 


My strzelaliśmy tylko bramki dla niego, ale byli 
i tacy (nawet w naszych szeregach + jak ś. p. 
Smoliński), którzy później jako Jeko żołnierze, na 
Jego rozkaz życie swoje oddali... 


* D * 


Drugie moje wspomnienie sportowe o Marszałku 
Piłsudskim zbiega się z epokową dla sportu war- 
szawskiego datą, a mianowicie z 


pierwszym meczem legjonistów w stolicy Polski. 


Czytałem już niejeden artykuł, traktujący o hi- 
storji sportu na terenie stolicy. Uderzało mnie w 
nich zapoznanie roli Legjonów w budzeniu życia 
sportowego. Przed przybyciem Legjonów ruch spor- 
towy w stolicy był b. słabiutki. Zawody odbywały 
się rzadko, poziom ich był niski. 

Zmieniło się wszystko, gdy zawitali do 
ruchliwi i pełni fantazji Legjoniści. Zaludniły się 
boiska, a publiczność warszawska nauczyła się co 
niedzielę ogladać na nich coraz to inną drużynę 
legjonową. 


stolicy 


Pierwsi zawitali do stolicy „Zuchowaci* 5 p. p. 
Dobra to była drużyna. Należeli do niej ppułk. 
(obecnie) Ryszanek, Lepiarz, Gudziński, starosta dr 
Długocki, kpt. Kowalówka, śp. por. Stopa i inni. 
Delegacja pułku zaprosiła na zawody Komendanta, 
który na mecz przybył i pozostał na nim do końca. 
Wygraliśmy z drużyną reprez. akademików warszaw- 
skich w stosunku 4:1. Byłem wówczas w formie i 
na stanowisku środkowego napastnika niemało przy- 
czyniłem się do zwycięstwa. Następnego dnia mie- 
liśmy grać z Polonią. 

Po zawodach wmieszałem się. w 
szpaler, by się z bliska przyjrzeć Komendantowi. 
Dojrzał Komendant w tłumie moją jasną koszul- 
kę i zatrzymał się przedemną, by ze mną kilka 
słów zamienić. Jaka to była rozmowa! Wyprężo- 
ny, jak struna, bełkotałem tam coś bez sensu mi- 
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imo, iż Komendant łaskawie się uśmiechał. Nawet 
bezpośrednio po rozmowie nie pamiętałem treści roz- 
iuowy. Przypomniałem sobie tylko, iż zapewniałem 
Komendanta, iż następnego dnia my Legjoniści, żad- 
ną miarą nie damy się pokonać cywilom (Polonji). 

Słowa dotrzymatem. Polonia przegrała w stosunku 
0:2; autorem pierwszej bramki byłem ja. 


* 


Ostatni raz grałem przed Marszałkiem w drużynie 
Cracovii. Był to najpiękniejszy mecz, jaki Cracovia 
rozegrała w stolicy. Przeciwnikiem naszym była Po- 
lonia, którą pokonaliśmy w stosunku 6:0. Zdener- 
wowanie przed meczem było wielkie. Wiedzieliśmy 
iż Naczelnik będzie na zawodach i chcieliśmy się 
przed Nim popisać. Ś. p. dr Centarowski zamknął 
się w swoim pokoju w hotelu i kuł napamięć prze- 
mówienie. Wygłosił je drżącym głosem, a my. sta- 
liśmy rzędem przed trybuną, w której siedział Mar- 
szałek. 

A potem graliśmy przed nim. Początkowo bez 
głowy, zdenerwowani, lecz następnie z każdą mi- 
nutą coraz lepiej. Mały Kotapka był bohaterem dnia, 
bo strzelił 6 bramek. Ale co tam mówić! Wszyscy 
byliśmy bohaterami, bo wygraliśmy na Jego oczach. 

Jest to już zwyczajem footballistów, że jadąc na 
zawody w pociągu, albo siedząc przy stole biesiad- 
nym, wspomina się dawne dobre mecze. Ileż razy 
my weterani dawnej sławnej, Cracovii wspomina- 
liśmy ten mecz! | Ń 

Dziś, gdy Marszałka niema wśród żyjących, mecz 
ten będzie dļa każdego z nas, uczestników tych za- 
wodów najcehniejszem, bo związanem z Osobą Naj- 
większego Męża Polski — wspomnieniem. 


Dr Słan. Mielech. 


Komendant. na meczach 
w Krakowie 


Sportowy Kraków zaczyna dawać znaki powrotu do 
Życia w r. 1917. Boisko Cracovii ożywia się. Widać 
na niem coprawda wyłąeznie białoczerwone koszulki, 
ale w nich zawodników tak Cracovii, jak Wisły, Po- 
lonji i Sparty krakowskiej. Tylka dzięki tej kombi- 
nacji mogła powstać kompletna drużyna piłkarska. 

Podczas, gdy Kraków kompletował drużnę, pułki 
legionowe posiadały swe drużyny piłkarskie, które 
wśród sławnych bojów zawsz* znajdywały czas na 
urządzanie spotkań pikarskich. Nierzadko przerywały 
Je szrapnele. 


Najlepsza drużyna legjonowa, Legja, która nie poniosła porażki w ciągu swego istnienia. Od 
lewej: Jaworski, Tarnawski, Baran, dr. Mielech, Knapik, śp. Wykręt, dr. Wasserab, Pelczar, Hardt, 
Bilor, Bednarski, śp. Smoleński, który zginął przy obronie Przemyśla. 


Zmieniona sytuacja polityczna Legjonów w r. 1917 
sprawiła, że drużyny legjonowe miały teraz więcej 
czasu i swobody, będąc zdala od frontu. Z ta chwila 
poczęły one szukać kontaktu z krajem, gdzie w Kra- 
kowie Cracovia, a we Lwowie Pogoń posiadały już 
pełne drużyny. Rozpoczyna się więc 

serja spotkań z drużynami legjonowemi. 
w których składach spotyka się dawnych znajomych 
z boisk piłkarskich. 

Pierwsi w gościnę do Cracovii przyjeżdżają zawo- 
dnicy Pierwszej Brygady. Dnia 10 czerwca 1917 w 
koszulkach czerwonych i białych spodenkach zjawia 
się drużyna 7 p. p. Legjonów Polskich. Tuż za nią 
na boisku ukazuje się Komendant, by na prośbę 
swych chłopców i graczy Cracovii stanąć do wspólnej 
fotografji, mając u boku ówczesnego pułkownika 
Leg. Polskich Rydza Śmigłego. Przed rozpoczęciem 
gry zaszczycił Komendant rozmową obie drużyny, 


życząc im ładnej gry. Z zainteresowaniem obserwował 
Kkomendat przebieg gry, zakończonej zwycięstwem 
Cracovii 5:1. Niedługo potem był już w Magdeburgu. 

W kilka tygodni potem bawił w Krakowie drugi 
reprezentant Brygady — 5. p. p. Leg. Polskich, prze- 
grywając już tylko 1:2. W lipcu 3 p. p. Leg. Polskich 
przegrał wysoko 1:7, w tydzień później 6 p. p. Leg. 
Polskich 0:0. Pomściła te wszystkie porażki Legja 
swem zwycięstwem nad Cracovią 2:1. 


Ostatnie mecze 


Po wojnie jeszcze dwukrotnie gościł Komendant na 
meczu w Krakowie. Pierwszy raz na meczu Cracovii 
z Vasasem w r. 1921, a następny i ostatni już raz wo- 
góle w jesieni 1922 roku na boisku Wisły na meczu 
Czerwonych z Pogonią. 


Usilowania Niemców, aby organizacją i'li- 
czebnością uczestników XI Igrżysk Olimpij- 
skich przyćmić wszystko, co dotychczas na tem 
polu zdziałano, zdają się być na najlepszej dro- 
dze do realizacji. 


Przypomnieć należy, że pierwsze Igrzyska 
Olimpijskie w r. 1896 w Atenach zebrały na 
starcie 13 państw i 484 zawodników. Następne 
zawody olimpijskie wykazywały się nast. cyfra- 
mi państw i zawodników. 1900 Paryż: 14 państw 
i 427 zawodników, 1904 St. Louis: 10 państw 
i 595 zawodników. 1908 Londyn: 238 państw 
i 2084 zawodników; 1912 Stockholm: 28 państw 
i 3282 zawodników. Był to rekord „przedwojen- 
ny*'Igrzysk Olimpijskich. 


Pierwsze Igrzyska po wojnie zorganizowane 
w Antwerpji w r. 1920 wykazały pewien, zresztą 
łatwo zrozumiały spadek. Startowało mianowi- 
cie 29 państw i 2731 zawodników. W Paryżu 
w r. 1924 było już dużo lepiej, bo startowało 44 
państw i 3385 zawodników. Rekord ustanowiły 
Igrzyska w r. 1928 w Amsterdamie, do któ- 
rych startowało 46 państw i 3905 zawodników. 
Ostatnie Igrzyska w Los Angeles w r. 1932 nie 
mogły poszczycić się tak wielką eyfrą. Ogółem 
startowało wówczas 38 państw i 1700 zawodni- 
ków. 

Dzięki wielkiemu wzrostowi idei sportowej 
wogóle a idei olimpijskiej w szezególności na- 
leży się spodziewać, że wszelkie powyższe cyfry 
przekroczy XI Olimpjada w Berlinie i Gar- 
misch-Partenkirchen. Jak dotychezas zgłosiło 
się 

48 państw 


a więc liezba ta jest już rekordem. Ponadto 
ogólne cyfry zawodników, które podają po- 
szczególne państwa Niemieckiemu Komitetowi 
Olimpijskiemu wskazują na to, że i cyfra za- 
wodników, uczestniczących w Igrzyskach XI 
Olimpjady będzie rekordowa. Tak np. Japonja, 
która do Los Angeles wysłała tylko 49 zawodni- 
ków do Berlina ma zamiar wysłać aż 300, Cze- 


chosłowacja, która w Amsterdamie była repre- 
zeutowana przez 119 zawodników obecnie za- 
mierza do Garmisch-Partenkirchen wysłać set- 
kę reprezentantów, a niemniej do Berlina. Tak 
więc liczba ogólna uczestników XI Igrzysk 
Olimpijskich dojdzie niewątpliwie do cyfry 
4.000. 


* * * 


Rekord zgłoszeń do Igrzysk Zimowych w Gar- 
misch-Partenkirchen został już pobity. Narazie 
Niemiecki Komitet Olimpijski posiada 22 zgło- 
szenia a więc o 4 więcej, niż zanotowano w La- 
ke Placid w r. 1932. Zgłoszenia dotychczas na- 
desłały państwa: Stany Zjednoczone A. P., Bel- 
gja, Bułgarja, Niemcy, Anglja, Francja, Fin- 
landja, Holandja, Włochy, Kanada, Łotwa, 
Norwegja, Austrja, Polska, Rumunja, Hiszpa- 
nja, Szwecja, Szwajcarja, Jugosławja, Czecho- 
słowacja, Turcja i Węgry. 

Z narodów tych wszystkie państwa za wyjąt- 
kiem Belgji startują w zawodach narciarskich. 
W zawodach hokejowych startować będzie 16 
państw, podobnie jak w zawodach łyżwiarskich 
w jeździe szybkiej. W jeździe figurowej ma być 
reprezentowanych 15 państw, w zawodach bob- 
slejowych 14 państw. 12 państw zgłosiło się do 
wszystkich 5 działów sportów zimowych, repre- 
zentowanych na Igrzyskach. 


* 
F. i. S. nie ustępuje 


Miedzy Federacją narciarską a Komitetem 
Olimpijskim zaistniał ostatnio spór na temat u- 
działu w zawodach olimpijskich narciarzy, któ- 
rzy pełnią funkcję nauczycieli narciarstwa. Ko- 
mitet Olimpijski wyszedł z założenia, że narciarze 
ci nie są amatorami i uchwalił nie dopuścić ich 
do zawodów w Garmisch-Partenkirchen. 

Obecnie Federacja narciarska F. I. S. nadesłała 
do Komitetu Olimpijskiegọ pismo, w którem o- 
świadcza, że sprawa ustalenia definicji amatora 
została oddana do załatwienia poszczególnym 
związkom, przeto uchwała Kongresu olimpijskie- 


go jest nieobowiązująca, gdyż uprzednio na mocy 
wcześniejszej uchwały Komitetu Federacja posta- 
nowiła narciarzy-nauczycieli uznać za amatorów 
ido zawodów olimpijskich dopuścić. 

Niewątpliwie cała sprawa nie zakończy się na 
tym punkcie. Stwierdzić jednak należy, że gdyby 
L O. C. w dalszym ciągu upierał się przy swem 
zdaniu, wówczas w Garmisch Partenkirchen za- 
brakłoby nietylko najlepszych narciarzy szwajcar- 
skich, ale kto wie, czy państwa te na znak de- 
monstracji nie wycofałyby wogóle całej swej 
drużyny. 


Makkabi nemiecka prostuje 


W prasie niemieckiej ukazało się sprostowanie 
niemieckiego Zw. Makkabi w sprawie rzekomego 
zakazu udziału żydów w Igrzyskach XI Olimpja- 
dy w Berlinie. 

Wiadomość o tym zakazie ukazała się w wielu 
pismach niemieckich i zagranicznych. Według 
oświadczenia kierownietwa Zw. Makkabi w Niem- 
czech wiadomość ta jest zmyślona i nie odpowiada 
prawdzie. 


DRUŻYNA PIŁKARSKA IFC NUERNBERG grać bę- 
dzie w pierwszej połowie czerwca w Katowicach, Ło- 
dzi i Poznaniu. 

WACKER (WIEDEŃ) spotka się 17 lipca z Legją w 
Warszawie, a 24 lipca z Pogonią we Lwowie. 

REPREZENTACJA LIGI grać będzie 16 czerwca osta- 
tecznie na dwóch frontach, a mianowicie w Warszawie 
z ligą węgierską, a w Lipsku z reprezentacją Saksonji. 
Drużyna węgierska grać będzie następnie 18. VI. w Ka- 
towicach z reprezentacją Śląska. 

SKŁAD POLSKIEJ REPREZENTACJI HAZENY na 
mecz z Jugosławją, który przełożono na czerwiec, wy- 
glądałby przypuszczalnie nasí.: Stefańska (AZS Warsz.), 
Olczakówna (Polonia), Kasperska (niestow.), Filipiakó- 
wna (IKP. Łódź), Wiszniewska (AZS Warsz.), Głażew- 
ska (IKP Łódź), Połomska (KS Łódź lub Gruszczyńska 
(IKP Łodź). 

AUSTRJACKA DRUŻYNA PIŁKI RĘCZNEJ ma przy- 


być na jesieni do Polski na dwa mecze na Śląsku i 
w Krakowie. 


D 


Bramkarz niemiecki 
Buchloh w akcji na 
meczu z Hiszpanj 


Powyżej fragment z 


Kraków, 20 maja. 

Z czwórki międzypaństwowych spotkań, które odbyły się 
w ub. niedzielę wymienić trzeba na pierwszem miejscu mecz 
Niemcy-Hiszpanja. Już wysprzedany od tygodni stładjon w 
Kołonji zapowiadał nielada biesiadę dla smakoszy piłkarskich. 
Przeszło 76 tysięcy widzów zjechało się z najróżniejszych ką- 
tów rozległej Rzeszy niemieckiej i w-tem morzu głów ludz- 
kich utopiła się na przepięknym nowoczesnym stadjonie mała 
garstka kibiców hiszpańskich, którzy wybrali się ze swą dru- 
zyną do Niemiec. 

Niemcy przegrali. Po wyjątkowej serji ośmiu. zwycięskich 
spotkań międzypaństwawych dosięgła ich nieubłagana ręka 
lesu. Przegrali nieznacznie wprawdzie, bo tylko 1:2, ale ule- 
gli bezSpornie lepszej drużynie i nie próbują nawet tłumaczyć 
swej klęski. 

Przeciwnie. Chwałą Hiszpanów w niebogłosy, oddają im kró- 
lewskie honory i nazywają ich najlepszymi piłkarzami świata. 

Hiszpanie grali zresztą naprawdę świetnie. Pamiętamy jesz- 
cze doskonale przedziwne perypetje Hiszpanów na zeszłorocz- 
nych mistrzostwach świata we Włoszech. Już wtedy udowod- 
nili oni. że stanowią czołówkę piłkarstwa nietylko europejskie- 
go. ale i światowego. Wtedy przypomnieli się spowroem światu 
po okrćsie kilkuletniego milczenia, w którem skupiali swe 


siły, by dojść do dawnej świetności z okresu lat 1924—1928. 
* w * 


Dopiero w tym meczu wyłazły na wierzch wszystkie te nie- 
domagania narodowej drużyny niemieckiej, które. pokrywano 
dótychczas szczęśliwie. Dopiero teraz okazało się, że Niemcy 
„zmilitatyzowali*, że tak powiemy swą drużynę piłkarską, 
zrobili £ niej maszynę, idealnie sformowaną i zmontowaną, 
ile mastynę tylko. Na rzecz całości, na ołtarzu wspólnej spra- 
wy poświęcono jednostki, zabijano konsekwentnie indywidual 
ność, duszono i przytłaczano wszelkie porywy swoistego trak 
towania gry. 

Nie rjożna powiedzieć, by teraz wytrzeźwiano z tego kom- 
pletnie, by uderzono się obecnie w piersi i powiedziano sobie 
z pokorą: teraz będzie inaczej, od dziś zaczynamy całkiem in- 
ne życie. Nie zrobiono tego i słusznie. Po tyłoletniej pracy 
wybrał niemiecki trener związkowy Nerz dla swej drużyny 
system i sposób gry, odpowiadający jej najbardziej, uczył go 
jej i wpajał w nią konsekwentnie przez lata całe, uczył, jak 
się okazało, ze skutkiem. 

Niemcy wygrywali, w 


nieprzerwanym ciągu, szli w zwycię- 


skim pochodzie od meczu do meczu. Byłoby głupstwem po 
jednem przegranem spotkaniu i to z Hiszpanami — prze- 


erjentowywać się obecnie na nowo, szukać zbawienia w czem 
innem. Hiszpanie wygrali, bo byli lepsi. Oto cała tajemnica. 

Drużyna niemiecka popełniła jeden błąd — jeśli można tu 
wogóle mówić o błędzie: pozwoliła sobie narzucić styl gry 
swych przeciwników. Przejęła od Hiszpanów wysoką grę i tu 
naturalnie nie mogła nawet równać się ze swym przeciwni- 
kiem. Hiszpanie opanowali grę głową do tego stopnia, doszli 
w niej do takiej perfekcji, że wszelkie wysiłki niemieckie w 
tvm kierunku były bezcelowe i zgóry skazane na niepowo- 
dzenie. 


Dalsza wyraźna przewaga gości zaznaczyła się w obronie. 
Czerej Napastnicy niemieccy — dlaczego czterej będzie mowa 
poniżej — nie potrafili sobie ze zwartą masą obrony hiszpań- 


skiej w żaden sposób poradzić. Raz po raz próbowali oni prze- 
lostać 5ię pod bramkę przeciwnika metodą, stosowaną dotych- 
czas tyle razy z powodzeniem i — nie szło ani rusz. Dopiero 
z okazało się w całej pełni, że atak niemiecki, tak samo 
zresztą i pomoc, nie mają żadnej inicjatywy, nie umieją przy- 
stosować się do sytuacji i zdobyć się na szukanie innych dróg, 
niż tych, któremi chodzili dotychczas. 

Jakim systemem grali Hiszpanie? Zamiast długiej rozprawy 
na ten temat, który omawiano w ostatnich czasach tak szero- 
ko i tak dokładnie, wystarczy, jeśli stwierdzimy krótko: Hisz- 
panie grali z pięciu napastnikami, trzema pomocnikami i dwo- 
ma abrońcam. Tak, tak. Wierzcie lub nie, tacy już są naiwni 
ei Hiszpanie. Niemcy natomiast forsowali swą znaną mody- 


likację *vstemu W, z śr. napastnikiem Rasselnbergem jako dru- 
gim omocnikiem i środkiem pom. Miinzenbergem jako 
trzecim obrońcą. 

* f EI 


Jest właściwie przedsięwzięciem  bezcelowem wyróżnianie 
kogoś z zwycięskiej drużyny. Tak jednak każe zwyczaj uświę- 
«ony tradycją, że zawsze musi być jakiś najlepszy, względnie 
kilku najlepszych. Pomówimy więc trochę o tej cudownej dru- 
żynie, która zaimponowała jako całość bez najdrobniejszej 
skazy i w której każdy gracz dla siebie stanowił mimo to wy- 
bitną indywidualność. 

Przedewszystkiem bramkarz. Naogół dziwiono się, że słyn- 
ny toreador piłkarski Zamora pojechał do Kolonji tylko jako 
rezerwowy. Okazało się, że Eizaguirre z Sevilli jest właśnie 
drugim Zamora. To już wystarczy. Para obrońców Quincoces- 


meczu Węgry—Austrja (6:5) w Budapeszcie. > 
Bramkarz austrjacki Platzer interwenjuje po kornerze. "TE 


Fragment z meczu Polska—Austrja 


w Wiedniu. Bramkarz Fontowicz chwyta piłkę po strzale 
oddanym przez napad austrjacki. W białych koszulkach nasi gracze a mianowicie 
od prawej: Kotlarczyk I, Michalski (leży na ziemi) i Bułanow. — — — — — — — — 


Zabalo stanowiła dla Niemców mur nie do przebycia. Zwłasz- 
cza Quincoces, opora i filar drużyny grał tym razem w nie- 
zwykłej formie. Zabalo swą twardością odbierał napastnikom 
niemieckim po kiłku pierwszych próbach chęć do dalszego 
zawierania znajomości. 

Pomoc i atak pracowały idealnie. Inaczej nie można na- 
prawdę określić tego koncertu współpracy, upiększonego wspa- 
niałymi zrywami poszczególnych indywidualności. Tutaj już 
trudno naprawdę kogoś wyróżnić i dlatego wymieniamy ich 
wszystkich jednym tchem: Cilaurren, Muguerza, Lecue w po- 
mocy, Vantolra, Iraragorra, Langara, Regueiro, Gorostiza w 
napadzie. Wszystko mistrze w opanowaniu piłki, artyści, od 
których dużo można się było nauczyć. 


Pozatem jedna uwaga: niewiadomo skąd i dlaczego utarło 
się przekonanie, że specjalnie Hiszpanie właśnie deprymują 


się zupełnie-i załamują psychicznie po otrzymaniu pierwszej 
bramki, Jeśli jest to nawet prawdą, tym razem było całkiem 
inaczej. Pierwszą bramkę strzelili Niemcy. Już w 1l-ej minu- 
tie. Conen przedostał się z piłką pod bramkę niemal od środ- 
ka boiska, minął szczęśliwie ostatnią zaporę — Quincocesa 
i sanąwszy oko w oko z Eizaguirrem, który wybiegł z bramki, 
wygrał zwycięsko i ten pojedynek. Piłka odbiła się od słupka 
i wpadła nieodwołalnie do siatki. Efektowny ten sukces już 
na początku meczu wywołał w niezliczonych masach publi 
ności szalony entuzjazm, którego nie potrafiła przytłumić na- 
wet świadomość wyższości Hiszpanów, jaka uwidoczniła się 
od samego początku. 

Hiszpanie grali dalej spokojnie, z ochotą i zapałem, jakgdy- 
by nic się nie stało. Właśnie teraz dopiero uwidocznił się nie- 
zwykły hart ducha w tej drużynie. Nagroda przyszła też sto- 
sunkowo szybko. W 29-ej minucie dostaje piłkę od obrońcy 
Quincocesa lewy pomocnik Lecue, który podaje ją skolei na 
prawe skrzydło. Vantołra centruje idealnie do środka, Lan- 
gara chwyta piłkę, utrzymuje ją mimo, że napiera nań Miin- 
zenberg i jeszcze padając strzela ją do bramki. Wyrównanie — 
1:1. ý d 

Druga bramka pada w dość niezwykłej minucie — 47-ej. 

Sędzia Langenus, który pozostawił zresztą jaknajlepsze wra- 
żenie:w obu drużynach, odliczył mianowicie kilka minut prze- 
rwy, która nastąpiła w pierwszym okresie meczu spowodu zde- 
rzenia się Lecue z Quincocesem. I te dwie minuty zadecydo- 
wały o wyniku spotkania, Znów strzelcem był Langara i znów 
momentem zaskakującym było szybkie przedostanie piłki z 
lewej strony na prawa p 


Powyżej na lewo: Drużyna austrjacka, która niespodziewanie przegrała 
w Budapeszcie z Węgrami. — Na prawo: Drużyna hiszpańska 


opuszcza boisko po zwycięstwie nad Niemcami. 


Daje to trochę do myślenia. Każe zastanowić się, czy nie 
byłby i u nas już najwyższy czas, aby prawy łącznik n. p. 
pamiętał nietylko o swem skrzydle, a lewy o swojem. W naj 
lepszym wypadku, skoro to nie idzie, podaje ten łącznik do 
środka. Hiszpanie, którzy przypomnieli nam poczciwy football 
w jego kłasycznem wydaniu bez stwarzania sztucznych „sy 
stemów' (które zresztą w danej okoliczności i dla danego klu 
bu, czy drużyny stanowić mogą prawdziwą siłęj, że można 
i nałeży przerzucać grę błyskawicznie ze skrzydła na skrzydło, 
z jednej strony na drugą. 

W drugiej połowie przewaga Hiszpanów wzrosła z początku. 
Później jednak grają oni coraz bardziej i coraz wyraźniej 
na utrzymanie zwycięstwa. System „W“ w skończonej formie. 
W napadzie jest rzadko kiedy więcej niż trzech graczy, nie- 
kiedy nawet dwu tyłko. I to jednak wystarczyło do utrzyma- 
nia otwartej gdy, do zniweczenia wszelkich nadziei niemiec 
kich na wyrównanie choćby. Było to jakgdyby chcieli oni po- 
kazać — to umiemy też. | umieli naprawdę. Ale widać było, 
że ten system gry nie leży im we krwi, że pchała ona ich 
stale naprzód, stale do ataku. 


* H es 
Teraz dopiero możemy załatwić dwa dalsze spotkania. We: 
gry—Austrja i Holandja—Belgja. Pierwsze przyniosło niespo- 


dziankę i to dużego kalibru przedewszystkiem dla Austrjaków. 
Węgrzy sami liczyli bowiem na zwycięstwo. Tak przynaj- 
mniej twierdził ich kapitan związkowy i upierała się przy tem 
prasa. I zwyciężyli naprawdę — 6:3 (3:2). 

Austrjacy ułatwili im sami to zwycięstwo. Na innem miejscu 
piszemy o niewłaściwej obsadzie reprezentacji * wiedeńskiej, 
która miała zbyt dużo luk, by można było ufać jej bezwzgłęd- 
nie. Pierwszy błąd był w obronie. Pavlicek nie rozumie się 
z Sestą zupełnie i Meisl miał już sposobność przekonać się 
o tem kilkakrotnie. Zawiodła jednak najbardziej może pomoc. 
Urbanek na środku stanowi tylko przeciętność, Braun i Nausch 
nie są już pierwszej młodości. 


Najbardziej zadowolił jeszcze napad, w którym podobali się 
zwłaszcza Zischek, Hahnreiter i Vogl. Najciekawsze, że i We- 
grzy mimo zwycięstwa grali właściwie dużo słabiej, niż można 
było się spodziewać. Chorowali oni zresztą na tę samą cho- 
robę co Austrjacy. I w drużynie węgierskiej najlepszą linją 
był napad i teraz zrozumiemy dopiero ten dość niezwykły prze 
cież w spotkaniach międzynarodowych stosunek bramek. 


Spotkaniu przyglądało się 30 tysięcy publiczności 
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Holandja — Belgja 2:0 (1:0) 


Mecz Belgja—Holandja leży trochę poza sferą na- 
szych bezpośrednich zainteresowań. Niemniej przeto trze- 
ba wspomnieć przyhajmniej tyle: Belgowie znowu się- 
gnęli po Braine'a, którego Sparta i tym razem uwolniła. 
Jak przypuszczaliśmy z racji meczu Belgja-Francja, wy- 
czyn środkowego napastnika Czechów poprawił się o 
caeł niebo. Holendrzy otoczyli go jednak tak pieczoło- 
witą opieką, że wszystkie jego usiłowania szły na marne. 
Braine był -zresztą wyraźnie zmęczony i pomysł spro- 
wadzania go w tych warunkach był napewno chybiony. 


Grał on jeszcze w sobotę w Sparcie w mistrzowskim me- 
czu z Hohemians i odleciał natychmiast specjalnym sa- 
molotem do Belgji. Drobiazg ten kosztował kilka tysięcy 
złotych. E 
Holandja zwyciężyła 2:0 i rozłożyła sobie te dwie bram- 
ki równomiernie na obie połowy. Zwyciężyła w pełni 
zasłużenie. Przyglądało si ętemu spotkaniu na znanym 
stadjonie Heysel w Brukseli 60 tysięcy osób — nowy 
rekord publiczności na meczu piłkarskim w Belgji. 


Anglja — Holandja w piłce nożnej 1:0 (0:0) 


Amsterdam, 19 maja (Tel.). Pierwszym tegorocznym wy- 
stępem reprezentacyjnej drużyny angielskiej był miccz 
z Holandją, rozegrany w sobotę na olimpijskim stadjenie 
w Amsterdanie. Mecz odbył się wśród fatalnych warunków 
atmosferycznych, gdyż od rana padał bez przerwy ulewny 
deszcz, który uczynił teren zawodów niezmiernit trudnym. 
Ponadto taka pogoda wpłynąła oczywiście na frekwencję 
publiczności, której przybyło „tylko 40.000 osób. Jak na 
stesunki zachodnio-europejskie to jest to niewiele, gdyż 
inne mecze międzypaństwowe gromadzą dużo więcej. Ro 
dzinę królewską reprezentowała następczyni tronu księ- 
tniczka Juljanna. 

Mecz zakończył się przewidywanem zwycięstwem Agyli- 
ków. Zwycięstwo to jednak nie było bardzo przekonywu- 
jace, gdyż wygrali oni tylko różnicą jednej bramki 1:0 (0:0). 

W spotkaniu oczekiwano ze szczególnem zainteresowa- 
niem występu młodego gracza angielskiego Kicherdsona 


(Westbromwich Albion), który był jedynym graczemeama 
torem wśród całej drużyny, składającej sę z zawodowców. 
Grał on na pozycji środkowego napastnika i był najlep- 
szym bodaj graczem Anglji. W 2 min. po pauzie on wła- 
śnie z podania lewoskrzydłowego Boyesa (Westbromwich 
Albion) zdołał strzelić zwycięską bramkę. 

Richardson miał już w kilka minut w pierwszej pałowie 
gdy wielką okazję do strzelenia bramki, jednak bramkarz 
holenderski Halle obronił w ostatniej chwili, wypycha: 
jąc piłkę na róg. Gra przez cały czas była wyrównana 
W znacznej mierze przyczynił się do tego fatalny stan 
lciska. Anglicy grali bardzo ostrożnie, natomiast Holen- 
drzy dążyli niesłychanie ambitnie do zwycięstwa. Po 
przerwie przez 15 minut wielką przewagę posiadali Angli- 
cy. ale pod koniec meczu panami boiska byłi Holendrzy 
i Anglicy tylko świetnej grze swej obrony mają do za- 
wdzięczenia to, że nie wyszli z tego maczu pokonani. 


Sensacyjna porażka piłkarzy Wäit 
francja — Węśry 2:0 (1:0) 


Paryż, 19 maja (tel.). Rozegrany w niedzielę na 
stadjonie Colombes międzypaństwowy mecz pił- 
karski Francja — Węgry zakończył się zasłużo- 
nem zwycięstwem Francuzów 2:0 (1:0). Zawodom 
sprzyjała wspaniała pogoda, która przyciągnęła 
na boisko przeszło 45.000 widzów. Sędziował An- 
glik Levingston. 

Napad francuski przypuścił z miejsca kilka sil- 
nych ataków na bramkę Węgrów, którzy dopiero 
po upływie dłuższego czasu  skonsolidowali swe 
siły. W drugiej minucie prawy łącznik francuski 
odbierając piłkę od Astona oddał ostry strzał na 
bramkę Węgrów, piłka jednak odbiła się od słup- 
ka. Dopiero w 38-mej minucie Francuzi zdobywają 
prowadzenie. Bramkarz węgierski Palinkas, będąe 
w wielkiej opresji, wypuścił piłkę z rąk, co wy- 
korzystał napastnik francuski Courtois, wtłacza- 
jąc pilke do bramki, gdzie stał obrońca węgierski 
Bira, który natychmiast odkopnął ją na aut. Po- 
nieważ jednak piłka przez moment znajdowała 
się za linją bramkową, sędzia uznał bramkę, co 
wywołało burzę protestów ze strony Węgrów. Po 
dłuższej i niezwykle burzliwej dyskusji, która 
spowodowała dłuższą przerwę gry, Węgrzy pogo- 
dzili się z uznaniem bramki. 

Po przerwie napad francuski wytwarza bez- 
ustannie groźne sytuacje pod bramką Węgrów, 
uzyskując liczne rzuty rożne, które jednak nie 


przyniosły żadnego efektu. W 27/-mej minucie 
Courtoisowi udało się strzelić drugą i zasłużoną 
bramkę dla barw francuskich, która przypieczę- 
towała zwycięstwo gospodarzy. Węgrzy zasadni- 
czo zasłużyli sobie na punkt honorowy, jednako- 
woż nie umieli wykorzystać licznych szans, jakie 
się im w ciągu gry nadarzały. ł 


Shieffield Wednesday — Kopenhaga 2:1 


Kopenhaga, 19 maja (tel.). Tegoroczny zwycięz- 
ca puharu Anglji, zespół Sheffield Wednesday 
rozegrał w niedzielę zawody z reprezentacją Ko- 
penhagi, która właściwie mogła uchodzić za re- 
prezentację Danji. 

Duńczycy stawili gościom niezwykle twardy 
opór tak, że mecz zakończył się nikłem tylko zwy- 
cięstwem Anglików 2:1 (1:1). Zwycięska bramka 
padła dopiero w ostatniej minucie. 


EE 


Wiedeń, 17 maja (tel.). Angielska drużyna za- 
wodowa Manchester City rozegrała w Wiedniu 
drugi mecz, w którym uległa „Austrji“ -3:4 (0:1). 

Mecz 'ten zgromadził zaledwie 15.000 widzów. 
Jest to już zatem druga porażka tej drużyny na 
kontynencie. 
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Jesteśmy w przededniu wielkiego sezonu teniso- 
wego. Wprawdzie od szeregu już tygodni odbywa- 


ja się turnieje tenisowe w całej Europie, niemniej. 


jednak zawody te uważane są za pewnego rodza- 
ju przygotowanie do sezonu głównego, który 
rozpoczyna się międzynarodowymi mistrzostwa- 
mi Francji a kończy się finałem puharu Davisa, 
rozgrywanym juz po zawodach w Wimbledonie. 

W r. bież. i Polska doszła do tego zaszczytu, że 
ina ubiegać sis c puhar Davisa w ćwierćfinale. 
Zwycięstwa nad Belgją. Grecją i Łotwą zapewni- 
ły nam dojście tak daleko w rozgrywkach, jak je- 
szcze nigdy nie doszlismy. 

Dobór ćwiecćfinalistów już jest doskonały a, cóż 
dopiero mówić o tych, którzy wyjdą z tych właśnie 
cwierćfinałów zwycięsko? Polska w ćwierćfinale 
ma spotkać się z Poludniową Afryką, która ucho- 
dzi bodaj za najsłabszego przeciwnika w ćwierć- 
finale. Mimo te jednak wszelkie niespodzianki są 
zawsze możliwe... 

Mecz z Południową Afryką ze względu na żałobę 
narodów został odwołany i za porozumieniem się 
z tenisistami południowo-afrykańskimi przełożo- 
ny na dnie 7—9 czerwca w Warszawie. Goście, jak 
wiadomo, przybyli do Warszawy przed kilkoma 
dniami, i trenowali nawet na kortach Legji. We 
środę odjechali jednak już do Paryża, gdzie star- 
tować będą w międzynarodowych mistrzostwach 
Francji. 

Natomiast doszły do skutku dwa spotkania 
ćwierćfinałowe a to między Jugosławją a Czecho- 
słowacją i między Japonją a Holandją. 


Czechosłowacja — Jugosławja 4:1 


Praga, 19 maja (tel.). W piątek rozpoczęły się 
w Pradze zawody tenisowe o puhar Davisa mię- 
dzy Czechosłowacją a Jugosławją. W zawodach 


© puhar Davisa 


tych za zdecydowanego faworyta uchodziła Cze- 
chosłowacja. Pierwszy jednak dzień przyniósł już 
pewne niespodzianki. Menzel (Czechosłowacja) 
uporali się wps:zwdzie z Puncesem 6:3, 6:1, 6:1, na- 
A Pallada (Jugosławja) pokonał Caskę 6:2, 
1:8, 6:3; 

W drugim dniu Czechosłowacja uzyskała już 
prowadzenie 2:1, gdyź para czeska Menzel i Hecht 
pokonała parę jugosłowiańską Kukuljevic i Pun- 
ccc 4:6, 4:6, 6:2, 8:6, 6:2. 

Jugosłowianie byli dwa razy bliscy zwycięstwa 
—- ostatecznie jednak większa rytuna turniejowa 
gospodarzy przesądziła mecz na ich korzyść. 

Praga, 19 maja (tel.). W obecności 4.000 widzów 
zakończył się tu w niedzielę mecz tenisowy o pu- 
har Davisa między Czechosłowacją a Jugosławją, 
który przyniósł zwycięstwo Czechom 4:1. 

W ostatnich dwóch singlach Caska pokonał 
eg 6:4, 6:1, 4:6, 6:3, a R. Menzel Pallade 6:0, 


Japonja — Holandja 5:0 


Scheveningen, 19 maja (tel.). Holandja nie mia- 
ła wielkiego szezęścia, losując w ćwierćfinale TOZ- 
grywek o puhar Davisa silną Japonję. Ta ostatnia 
wprawdzie „wysłała do Europy w r. bież. ekspedy- 
cję, składającą się z dwóch tylko zawodników, 
którzy startowali zarówno w grach pojedynczych 
jak w podwójnej, niemniej jednak górowali oni 
tak znacznie nad gospodarzami, że bez większego 
trudu uzyskali po dwóch dniach prowadzenie 3:0, 
przesądzając tem samem wynik meczu na swoją 
korzyść. W trzech tych spotkaniach Holendrzy 
potrafili zdobyć jednego zaledwie seta. 

W pierwszym dniu Yamagashi pokonał Hugha- 
zę s: + kd Nishimura zwyciężył Timmera 1:5, 
2:6, 7:5, 16:4, 


.W drugim dniu japońska para Yamagashi 
i Nishimura pokonal parę holenderską Kopman 
i Hughan 6:4, 6:0, 6:35. 

Sheveningen, 19 maja (tel... W niedzielę za- 
okńczył się mecz między reprezentacją Japonji 
i Holandji, który przyniósł bezapelacyjne zwy- 
sięstwo Japończykom 5:0. 

W ostatnim dniu wyniki były następujące: 
Nishimura pokonał Hughana po niezwykle twar- 
dej i emocjonującej walce 6:3, 4:6, 6:3, 9:11, 6:2, 
zaś Yamagishi wygrał z Teschmacherem 6:1, 6:4, 


6:3. 
U. S. A. — Meksyk 3:0 


Mexico City, 19 maja (el), Podczas gdy w Eu- 
ropie rozgrywki doszły dopiero do: ćwierćfinałów, 
a Ameryce Północnej rozgrywa się już obecnie 
finat tejże strefy. Do finału tego doszły drużyny 
Meksyku i Stanów Zjednoczonych bez większego 
trudu. W finale USA nie napotykają większego 
sprzeciwu ze strony Meksykańczyków. 

W pierwszym dniu rozgrywek Budge (USA.) po- 
konal Fernandeza 6:4, 6:4, 6:4, a Grant (USA) 


zwyciężył Estebana Reyesa 6:2, 6:3, 6:3. Wyniki 
pierwszego dnia. jak i forma graczy amerykań- 


skich już w pierwszym dniu nie pozwalały mieć 
wątpliwości, które z tych dwóch państw wejdzie 
do. finału strefy amerykańskiej a nawet, które 
z nich będzie reprezentować Amerykę w finale 
międzystrefowym. 

Meksyk, 19 maja (tel). W drugim dniu meczu 
tenisowego o puhar Davisa w strefie północno-a- 
merykańskiej między St. Zjednoczonemi a Meksy- 
kiem rozegrano spotkanie w grze podwójnej, któ- 
rego wynik przesądził oczekiwane zwycięstwo te- 
nisistów północnej Ameryki. Mako i Budge poko- 
nali parę Lano-Unda 6:0, 6:2, 6:3, wobec czego do- 
tychczasow ywynik spotkania brzmi 3:0 na ko- 
rzyść U. S. 4. d 

Amerykanie rozegrają następną rundę turnie- 
ju z reprezentacją Brazylji. 


Mecz tenisowy Francja — Anglja 


Paryż, 18 maja (tel.). Jako wstęp do międzyna- 
rodowych mistrzostw Francji w tenisie rozegrano 
mecz między klubami tenisowymi Anglji i Fran- 
cj. W turnieju tym w barwach obydwu klubów 
brali udział tenisiści innych państw. Z powodu nie- 
pogody turniej ten został rozegrany w hali par- 
ku Monceau. 

Wyniki: Austin (A) — Borotra (F) 6:4, 6:1, 
Tuckey (A) — de Stefani (F) 4;6, 6:2, 6:4, Sharpe 
(A) — Gentien (F) 3:6, 6:4, 9:7. Borotra (F) — 
Farquharson (A) 6:1, 6:2, Feret (F) — Gandar 
WA Od 6:2, 6:2, Blanchy (F) —-Kingscott (A) 

Paryż, 19 maja (ell, W niedzielę zakończył się 
tu trwający przez kilka dni mecz tenisowy mię- 
dzynarodowych klubów 4Anglji i Francji. Zwycię- 
stwo odnieśli Francuzi w stosunku 12:7. 


O puhar Europy w piłce wodnej 


Bruksela, 19 maja (tel.). Sześć państw, które 
w ostatnich mistrzostwach Europy znalazły się na 
czele turnieju piłki wodnej, rozegrają w Brukseli 
w dniach 25 do 31 lipca turniej o puhar Europy, 
którego bronić będzie drużyna węgierska. š 

Ponadto w turnieju tym startować bedą: Niem- 
cy, Szwecja, Francja, Belgja i Jugosławja. W tur- 
nieju każde państwo spotka się z każdem, o zwy- 
cięstwie decydować będzie suma punktów. 


Deloor wygrywa bieg dookoła 
Hiszpanii 

Wyścig kolarski dookoła Hiszpanji, rozegrany 
w 14 etapach zakończył się w ub. tygodniu. Kla- 
syfikacja indywidualna przedstawia się nast.: 
1) G. Deloor 120:0:52, 2) Canardo 120:18:20, 3) Dig- 
nef 120:25:52, 4) Molinar 120:29:10, 5) Max Bulla 
120:33:43, 6) A. Deloor 120:538:05, 7) Bianchi, 8) 
Fayolle, 9) Blattmann, 10) Valentyn, 11) Cardona, 
12) Amberg. 

Klasyfikacja zespołowa: 1) Belgja 4 p. 2) Wło- 
chy 11 p. 3) Hiszpanja 13 p, 4) Szwajcarja 21 D. 
5) Holandja 23 p. 

Klasyfikacja do nagrody „górskiej*: 1) Barral 
68 p, 2) Molinar 52 p., 3) Amberg 47 p., 4) Dig- 
nef 41 p. Między tych zawodników rozdzielono 
łącznie sumę 8.000 pesetów. 


Sukcesy motocyklistów niemieckich 


Budapeszt, 19 maja (tel). Na prostej jak sznur 
uliey Keretezi w centrum Budapesztu odbywa- 
ją się corocznie ciekawe wyścigi motocyklowe. 
W niedzielnej imprezie wzięła udział elita kie- 
rowców węgierskich i niemieckich. 

Zwycęstwo odniósł Niemiec R. Kohlrausch, 
który prowadził od startu do mety, uzyskując 
najlepszy czas dnia i szybkość przeciętną 123 
km/godz. na motorze M. G. ustanawiając tem 
samem nowy rekord w kategorji 750 cm. 

* 


„ Poza powyższemi wyścigami Kohlrausch pod- 
jął na szosie betonowej w Gyon pod Budapesz- 
tem, szereg prób pobicia rekordów, które były 
uwieńczone powodzeniem. W szczególności 


Kohlrausch ustanowił nowe międzynarodowe 
rekordy klasowe w następujących konkuren- 
cjach: 1 km z lotnym startem 210.649 km., 1 mi- 
la z lotnym startem 210.066 km., 1 km. ze star- 
tem stoj. 139.284 i 1 mila 150.327. 
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START KOLARZY POLSKICH W „TOUR DE BELGIQUE 


Fragment wyścigu kolarskiego amatorów dookoła Belgji. Prowadzi Barbe. 


Bruksela, w maju. 

Po raz pierwszy w historji naszego sportu dwóch Po- 
laków wzięło udział w jednym z najsłynniejszych bie- 
gów szosowych Świata „Tour de Belgique". Trzy biegi 
lego rodzaju są rozgrywane dorocznie na Świecie: „Tour 
de France", „Tour de Belgique" i „Tour d'Italie“. 

Najsłynniejszym z pośród nich jest „Tour de France“. 
Propaganda potrafiła go najbardziej rozgłosić na świe- 
cie, lecz nie jest on bynajmniej trudniejszym ani od 
„Tour de Belgique“, ani też „Tour d'Italie". W „Tour 
de Belgique“ monopol na zwycięstwa posiadają od wie- 
lu lat kolarze belgijscy i nigdy się wogóle nie zdarzyło, 
ażeby jakikolwiek szosowiec francuski, czy włoski mógł 
się tam pokusić o odniesienie zwycięstwa. 

Belgja jednak, gdzie sport kolarski jest narodowym, 
urządza obok „Tour de Belgique“ dla zawodowców rów- 
nież podobny wyścig i dla amatorów, który ze względu 
na olbrzymią iłość szosowców w nim startujących i po- 
chodzących z kraju, gdzie kolarstwo szosowe stoi na 
najwyższym poziomie, stał się najpoważniejszą tego ro- 
dzaju imprezą amatorską poza mistrzostwami świata. 

W roku bieżącym wzięli w nim po raz pierwszy udział 


kolarze polscy. 


Zgłoszenie to otoczone było głąboką tajemnicą. Nie ma- 
jąc bowiem pewności, iż start ten zakończy się sukce- 
sem, wstrzymano się od robienia przedwczesnej rekla- 
my, by naszych kolarzy w wypadku porażki nie znie- 
chęcać. 

Dziś „Tour de Belgique“ został zakończon. Na ostat- 
nich eldpach Polaków już w nim nie było Warunki jed- 
nak, jakie towarzyszyły wycofaniu się ich nie są poraż- 
ką. Całą prasa belgijska to podkreśla i dlatego też ten 
pierwszy ich start w biegu o podobnem znaczeniu raz 
jeszcze podkreśla 


D 


olbrzymią wartość kolarstwa emigracyjnego. 


„Tour de Belgique“ dla amatorów cieszył się w: roku 
bieżącym niezwykłą popularnością. Na starcie stanęło 
1204 zawodników, wśród nich dwóch emigrantów polskich, 
Józef Marczyński i Rudolf Pawlak. Jeden i drugi został 
zgłoszonym przez klub belgijski. Dodajmy, iż w roku 
ubiegłym ani Marczyński, ani też Pawlak, udziału w 
Igrzyskach emigracyjnych w Warszawie nie brali. 


2 Polaków na 204 cudzoziemców! 


Dysproporcja była szalona. W dodatku Belgowie star- 
towali przeważnie klubami i wzajemnie sobie pomagali. 
Emigranci zgłoszeni również przez kluby belgijskie po 
winni, zdawało się, otrzymać podobną pomoc. 

Tak niestety jednak nie było. Był to tem samem 
ogromny handicap na ich niekorzyść. Drugim był brak 
jakiejkolwiek opieki w czasie biegu, co stało się przy- 
czyną ciągtych omyłek sędziowskich, które wkońcu do- 
prowadziły do wystąpienia prasy belgijskiej, która wyka- 
zawszy, iż Marczyński był stale przez sędziów pokrzyw- 
dzonym, spowodowała zwołanie specjalnej komisji ore 
ganizatorów biegu, która to stwierdziła rzeczywiście, 

Największy dziennik belgijski „Les Sports* pisze, iż 
tegoroczny „Tour de Belgique" przejdzie do historji spor. 
tu kolarskiego, pod nazwą „Kalwarji Marczyńskiego*, 


Stronniczość sędziów, którzy nie chcieli dopuścić, ażeby 
Polak figurował na jednem z pierwszych miejsc, była 
skandaliczna, a możnaby było temu przeszkodzić, gdy- 
by istniała w Belgji jakakolwiek polska organizacja, 
opiekująca się naszymi sportowcami w czasie ich star- 
tów. 

Na pierwszym etapie Marczyński miał tremę, która 
spowodowała zajęcie przez niego dalekiego miejsca. Po- 
dobnie było i z Pawlakiem, lecz już drugi etap, prowa- 
dzący z górzystego Rochefort do Brukseli (Boisfort), 
przyniósł nam 


pierwsze niespodzianki. 


Marczyński jechał doskonale i stale zagrażał liderom, 
bojąc się jednak ich atakować. Fawlak trzymał się koń- 
cowej grupy. Jest on zresztą jeszcze bardzo młodym ko- 
larzem (18 lat) i w podobnym biegu mało doświadczo- 
nym. Marczyński przybył w II etapie na 46 miejscu, 
Pawlak na 102. Po drugim etapie na czele znajdował 
się Belg Vanderhulst, mając czas 6:46,17 godz. Marczyń- 
ski zajmował w ogólnej klasyfikacji 43 miejsce z 6:49 
godz., podczas gdy Pawlak był 104 z czasem 7:17,30 godz. 

Pomiędzy Marczyńskim i liderem Vanderhulstem, mi- 
mo, iż byli oni przedzieleni 42 kolarzami, istniało zale- 
dwie niecałe 3 minuty różnicy. W podobnie długim, bo 
liczącym 8 etapów biegu, było to więc stosunkowo nie 
dużo. Od dalszego tylko biegu Marczyńskiego zależało 
czy barwy polskie odegrają w nim jakąś rolę, czy teź 
nie. Pawlak posiadał natomiast zbyt wielkie opóźnienie, 
by móc być branym dalej pod uwagę. 

Trzeci etap prowadził z Boisfort do Menin na trasie 
długości 132 km. Tym razem Marczyński wystartował 
z silnem postanowieniem odegrania w nim dużej roli. 
Przeciwnicy jego to zrozumieli i był on przez nich pil- 
nowanym, jak nigdy przedtem. Po 30 km. biegu Marczyń- 
ski prowadził trzecią grupę kolarzy, mając 2 m. 55 opóź- 
nienia w stosunku do lidera. Od tej chwili jednak roz- 
poczęła się 


niezwykle zacięta walka. 


Grupa pierwsza, licząca sześciu kolarzy, została po 63 km. 
złapaną przez grupę drugą, złożoną z 5 zawodników, 
podczas, gdy grupa trzecia, świetnie prowadzona przez 
Marczyńskiego, zmniejszyła różnicę, dzielącą ją od czoła 
o I m. 30. Po 80 km. Marczyński dostrzegł przed sobą 
uciekinierów. Podwoił on wysiłki i za chwilę prowadził 
sam cały bieg. Na czele znajdowało się 17 kolarzy, ma 
jąc przewagę kilku minut nad resztą. 

Po przejechaniu 100 km. Marczyńskiego zaczął prze- 
śladować pech. „Nawaliła mu kicha* i gdy nieco póź- 
niej rzucił się na maszynę, by gonić swych przeciwni- 
ków, ci znajdowali się już. w pobliżu mety. Zwyciężył 
Belg Van der Mersche w 4:07 godz., podczas gdy Mar- 
czyński wypadek z kichą opłacił 49 miejscem, mając 10 
minut opóźnienia. W ogólnej klasyfikacji pierwsze miej- 
sce zajął Van der Mersche 10:46,55 g., podczas gdy Mar- 
czyński mimo znacznego opóźnienia przesuwał się na 
34 miejsce z czasem 11:06,45 g. Pawlak, który w trzecim 
etapie jechał bardzo ładnie i przyszedł na 67 miejscu, 
w ogólnej klasyfikacji otrzymał on 92 lokatę. 

Nic nie było jeszcze straconego. Szalone różnice, no- 
towane na każdym etapie kazały przypuszczać, iż Po- 


lak przy odrobinie szczęścia potrafiłby nadrobić swe 
spóźnienie. Słowa te zdawały się sprawdzać, gdy Mar- 
czyński ruszał czwartego dnia z Menin do La Panne 
(120 km). 

W połowie biegu znajdował się on w grupie drugiej, 
mając opóźnienia zaledwie 1 m. 20 sek. Lecz niedługo 
potem różnica ta zaczęła się zmniejszać i grupa złożona 
z 9 kolarzy doszła do 7 uciekinierów. Marczyński, zna- 
lazłszy się tym razem na czele postanowił w końcu wy- 
grać jeden etap i rozporządzając doskonałym sprintem 
nadał takie tempo, że dla grupki dziennikarzy, jadą- 
cych za biegiem, zdawało się już nie ulegać najmniej- 
szej wątpliwości, że Marczyński go wygra. W. takim mo- 
mencie, gdy dzieliła go od mety niewielka już prze- 
strzeń, „kicha mu nawaliła* ponownie. Trzeba było zejść 
z roweru i naprawić uszkodzenie i to w chwili, gdy prze- 
ciwniey, śmiejąc się złośliwie, zwiększyli tempo. Mar- 
czyński wsiadł niedługo potem na rower i potrafił. jesz- 
cze przyjść do mety na 28 miejscu. Zwycięzca Barbe 
miał 3:36 godz., Marczyński 3:40. Pawlak tymczasem 
zniechęcony ciągłem psuciem się roweru i nieustannemi 
jego reperacjami, mimo, iż na poprzednim etapie jechał 
bardzo dobrze, tym razem 


z biegu się wycofał 


z postanowieniem startowania w nim po raz wtóry, gdy 
będzie miał jakiś możliwszy rower. 

W ogólnej klasyfikacji Marczyński zajął teraz 26 miej- 
sce z czasem 14:46, podczas gdy pierwszy Barbe miał 
14:30,35 godz. Różnica była stosunkowo dość znaczna, 
lecz wobec tego, iż kolarze przejechali dopiero połowę 
biegu i na każdym etapie zmiany zachodziły olbrzymie, 
wszystko- przemawiało za tem, że Marczyński dojdzie 
jeszcze bliżej do czoła. $ 

Po II etapie był on 46-tym, po III — 34-tym, w IV 
wreszcie 26-tym. Poprawa następowała więc bez przerwy. 

Tu jednak 


nastąpiło zamieszanie. 


Komisja sędziowska, ogłaszając po raz pierwszy kłasy- 
fikację oficjałną, przesunęła z niewiadomych przyczyn 
Marczyńskiego na 51 miejsce z czasem 15:46 godz. Nie 
ulegało najmniejszej wątpliwości, iż miała tu miejsce 
jakaś pomyłka. Marczyński natychmiast zaprotestował, 
lecz bez skutku. Prasa belgijska uważając to za zbyt wy- 
raźny skandal, ostro skrytykowała postępowanie sę- 
dziów, którzy wycofując się na całej linji, przyznali 
z powrotem Marczyńskiemu jego dawne miejsce. Kolarz 
nasz był jednak moralnie zupełnie złamany i 


postanowił z biegu się wycofać. 


W chwili, gdy kolarze gromadzili się na starcie, Marczyń- 
skiego zawiadomiono, iż przyznano mu z powrotem je- 
go miejsce, lecz zupełnie złamany, nie miał już chęci 
dalszego brania udziału w biegu. 

W tych warunkach start. tego kolarza nabrał specjal- 
nego znaczenia, a cała prasa belgijska, pisząc o Mar- 
czyńskim, uważa go za rewelację sezonu i wróży mu 
wielką przyszłość. 


Hajot. 


Kolarz polski Marczyński, ostatni z lewej w grupie ucz” 


stników wyścigu dookoła Belgji. 
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DO WIEDEŃSKI 


Reprezentacyjna drużyna Polski, która rozegrała mecz piłki nożnej z Austrją w dniu 12-go bm. Stoją od lewej: 
Fonłowicz, Szerfke, Matias II, Kotlarczyk I, Pazurek, Kotlarczyk II, Wodarz, Haliszka, Bułanow, Riesner i Michalski. 


Kraków, 20 maja. 

Niedziela spotkań międzynarodowych. Niedziela, 
dla nas specjalnie bardzo ważna, bo rozpoczęli- 
śmy nią sezon spotkań międzypaństwowych i to 
pdrazu meczem, z przeciwnikiem niezmiernie sil- 
nym — z drużyną, która ma tylko kilka równych 
sobie w Europie — Austrją. Fakt, że graliśmy 
z t. zw. drugim „garniturem', fakt, który i nor- 
malnie nie miałby większego znaczenia, ze wzglę- 
du na potęgę piłkarską Austrji, tym razem uste- 


pował jeszcze wyraźniej na drugie tło. Już po 
ogłoszeniu składów obu reprezentacyj austrja- 
ckich — przeciw Polsce i przeciw Węgrom — 


zorjetówano się nawet we Wiedniu, że między obu 
zespołami 


niema większej różniey, 


a poza samym kapitanem związkowym Meislem 
podkreślała i prasa, że reprezentacja B ma w szeze- 
gólności tę wyższość, że opierała się na graczach 
tylko dwu klubów i to klubów nie bylejakich — 
Rapidu i Admiry. . 

Wartość i dodatnie strony tej koncepcji uwido- 
czniły się dopiero w ubiegłą niedzielę — dopiero 
w dniu obu spotkań. W Praterze święcili Austrja- 
cy piękny i zasłużony sukces, w Budapeszcie, do- 
kąd jechali po pewne niemal zwycięstwo — ulegli 
sromotnie, przegrali niespodziewanie 3:6. Dopie- 
ro wtedy zorjentowano się, że może lepiej byłoby, 
gdyby do stolicy węgierskiej pojechała in corpo- 
re cała jedenastka wiedeńska, a drużynę, którą 
wysłano do Budapesztu zostawiono w domu. Bo — 
nie ludźmy się — mimo wszystkich zapewnień, 
mimo okolieznościowych grzeczności, których 
usłyszeliśmy we Wiedniu taką masę, Austrjakom 
zależało o wiele więcej na wyniku spotkania 
z Węgrami, niż z Polakami. 

Jest to zresztą zrozumiałe i nie możemy mieć 
o to do nich żadnego żalu. Już tradycja sama, nie 


mówiąc o wyższej bezwątpienia klasie piłkar- 
stwa węgierskiego, sprawia, że mecze trzech 


państw środkowo-europejskich Węgier, Czecho- 
słowacji i Austrji cieszą się tam specjalną popu- 
larnością i dominują swem znaczeniem nad wszel- 
kimi innymi wydarzeniami. Zainteresowanie i 
największa troska wiedeńskich kibiców piłkar- 
skich szły więc przedewszystkiem w kierunku 
drugiej stolicy nad Dunajem. Mecz z Polską le- 
żał na skutek równoczesnego terminu trochę 


na uboczu tych zainteresowań, 


był wydarzeniem drugiej wagi i znaczenia 
rzędnego. 

Nie znaczy to jednak, by spotkaniem Austrja — 
Polska nie interesowano się już wcale i nie zwra- 
cano nań uwagi zupełnie. Przeciwnie. Spotkanie 
to miało przedewszystkiem jeden urok: 


było premjerą. 


Po raz pierwszy stały przeciw sobie reprezenta- 
cja piłkarska Polski i zawodowa drużyna naro- 
dowa Austrji. Po meczu wiedeńskim, w którym 
drużyna polska pozostawiła wrażenie całkiem do- 
bre, zainteresowanie to wzrośnie niewątpliwie 
i to zarówno w Polsce jak i w Austrji. 

„Będą u nas zawsze mile widzianymi gośćmi — 
czytaliśmy po zawodach w kilku pismach wie- 
deńskich równocześnie. Nie potrzebujemy zapew- 
niać naszych austrjackich przyjaciół, że i my ży- 
wimy względem nich takie same uczucia, że na- 


pod- 


piszemy im podobne słowa nietylko po odjeździe, 


ale i — na przywitanie. Zadzierżgnięcie regular- 
nych stosunków piłkarskich między obu krajami 
nastąpiło w tak miłej atmosferże i w tak przyja- 
cielskiej formie, że częściowo przynajmniej po- 
zwoliło nam zapomnieć o klęsce i osłodzić nieco 
jej gorycz. . 

Bo tutaj niema dwu zdań: wynik cyfrowy prze- 
razil nas w pierwszej chwili, zdruzgotał swym 
ogromem, unieruchomił na chwilę wszelkie na- 
dzieje i marzenia o przyszłości. Tu nie pomogło 
już tłumaczenie o mocarstwowem w piłkarstwie 
stanowisku Austrji, na nie nie zdały się zdawkowe 
zdania w rodzaju — z takim przeciwnikiem nie 
wstyd przegrywać i t. p. Wszyscy zdawaliśmy so- 
bie sprawę, że w świat pójdzie wynik 5:2 dla Au- 
strji i to dla drugiej drużyny Austrji. Po osła- 
bieniu naszego stanowiska międzynarodowego 
nieszczęsnym sezonem zeszłorocznym był to 


dalszy cios bardzo nieprzyjemny. 


Zagranicą — myślano w pierwszej chwili — niko- 
go nie będzie obchodzić fakt, że była to reprezen- 
tacja Austrji silniejsza może od zespołu pierw- 
szego, nikt nie będzie przejmować się trudnościa- 
mi w zestawieniu składu naszego, na skutek nie- 
przewidzianych okoliczności z -Martyną i Wili- 


mowskim, pójdzie tylko wynik, mało zaszczytny 
wynik z podrzędnym przeciwnikiem. 

Na szczęście tak nie było. Wręcz przeciwnie. 
Prasa zagraniczna podkreśla bardzo pieczołowi- 
cie wartość faktyczną zespołu austrjackiego, wię 
cej — poza pochwalną wszędzie oceną graczy pol- 
skich, wszędzie spotykamy się z zaznaczeniem 
osłabienia naszej reprezentacji i niepełnego jej 
składu. Jest to dowód, że potrafilśmy zdobyć so- 
bie należne nam miejsce, że interesują się nami, 
że dawno już przestaliśmy być w piłkarstwie kon 
ciuszkiem narodów. 

Prasa wiedeńska i wogóle prasa zagraniczna 
ocenia występ reprezentacji polskiej naogół przy- 
chylnie. Objaw niewątpliwie bardzo pocieszający. 
Niemniej przeto należy pochwały te przyjmować 
bardziej krytycznie, niż się to zazwyczaj dzieje. 
Ciągle jeszcze bowiem cieszymy się jak dzieci, gdy 
napisze ktoś o nas, lub powie coś przyjemnego, 
stale jeszcze zadawalamy się tem, że — robimy 
wielkie postępy. Przysłowiowe już te postępy ro 
bimy od r. 1920 mniejwięcej, od czasu rozpoczęcia 
kontaktu zagranicznego w wolnem państwie pol- 
skiem. Czytamy, słuchamy o tych postępach i nie 
zdajemy sobie sprawy, że właściwie czas już byl 
by, abyśmy.. przestali robić postępy, czas naj- 
wyższy, abyśmy nauczyli się już wreszcie czegoś 
i wyszli z wdzięcznej roli uczniów. 

Słowem czas — na zwycięstwa! 

Tylko z tego punktu widzenia i tylko w takiem 
nastawieniu psychicznem, możemy cieszyć się 
z uznania zagranicy dla pięknej gry naszej. repre- 
zenutacji. Chcemy, by było to właśnie uznanie, 
a nie słowa pociechy w zwątpieniu. Stwierdzenie, 
że wyszliśmy już z okresu ząbkowania, że wydo 
staliśmy się już z powijaków i wywijamy nawet 
wcale wesoło rączkami i nóżkami, nie może i nie 
powinno nam wystarczyć. Wiemy zresztą, że je- 
steśmy już grubo dalej, że posiądliśmy niejedną 
tajemnicę gry piłkarskiej, że niema ona właści- 
wie już dla nas tajemnie żadnych. Czego nam 
brak — to skoordynowanie i przepis na „sposób 
użycia” wszystkich tych naszych umiejętności, 
wygładzenie ogólne i oszlifowanie przyostrych je- 
szcze trochę kantów. Jeszcze nam to nie siedzi we 
krwi, jeszcze nie potrafilibyśmy wyrecytować jed- 
nym tchem abecadła piłkarskiego, gdyby nas kto 
zbudził ze snu, choć znamy je przecież i umiemy 
na pamięć. 

Brak nam tego instynktu i tego być może nie 
nauczymy się już nigdy, bo instynktu nauczyć się 
przecież niepodobna. Wierzymy jednak, że z eza- 
sem przyjdzie i to ostatnie, czego nam brak je- 
szcze, żć przyjdzie to samo przez się. 


Teraz dopiero możemy posłuchać, co o nas pi- 
szą inni, i — stwierdzamy to jeszcze raz — posłu- 
chać z przyjemnością. 


Głosy prasy wiedeńskiej. 


„Polacy podobali sie“. Oto tytuł tej części spra- 
wozdania wiedeńskiego dziennika sportowego. 
„Sporttagblatt*, która poświęcona została ocenie 
naszej drużyny, zaraz poniżej znajdujemy nast. 
miłe słowa: 

Było to widać wyraźnie po serdecznym 
aplauzie, jakiego nie szezędzono im przy 
schodzeniu z boiska. Szkoda, że niepogoda 
wpłynęła tak wybitnie na imprezę. Polacy 
pokazaliby przy lepszych warunkach tereno- 
wych prawdopodobnie o wiele więcej. Upra- 
wiali oni nawskróś nowoczesną grę, kombi- 
nowali bardzo pięknie i okazałi się wytrzy- 
małymy bojownikami. Bardzo sympatycznie 
uderzał ich „fair“ sposób walki i zachowanie 
się w każdym kierunku. 

Bardzo wydatnie zajęty był pracą bram- 
karz Fontowicz, który okazał się bardzo 
pewnym. Obrońcy, którzy mieli do załatwie- 
nia sporo pracy, byli często poprostu bezsil- 
ni, wobec taktycznych finezyj naszych na- 
pastników. Nie stracili jednak odwagi i wal- 
czyli z godną uznania wytrzymałością aż do 
ostatniej minuty. Mimo całej ofiarności 
obrońców okazało się koniecznem, by do de 
nji obrony przenieśli się pomocnicy. Wspie- 
ranie ataku przez pomoc wypadło więc tyl- 
ko przeciętnie. Kiedy Polacy. mieli trochę 
powietrza, rozdzielał śr. ponioenik Kotlar- 
czyk I piłki bardzo mądrze, miał jednak 
rzadko sposobność pokazać się z tej dobrej 
strony. Jego brat był dlań jako prawy po- 
mocenik dobrym asystentem, natomiast praca 
Haliszki wypadła miernie. Napastnicy, któ- 
rzy rozporządzali tylko małą dostawą pi- 

. łek z pomocy, mogli pokazać swe umiejętno- 
ści tylko okresami. Szer/ke był dobrym kie- 
rownikiem. ? 

Akcje napadu rozgrywały się coprawda 
przeważnie w sposób „szkolny”, zamiary 
ich łatwo było odgadnąć i brak im było za- 
skakujących momentów. Przeboje dostawa- 


ły się też przeważnie tylkó do linji pomo- 
ey Austrjaków. W każdym jednak razie zdo- 
bywali napastnicy polscy na skutek szybko- 
ści (?) i dobrego podawania często dużo te- 
renu. Matjas wybijał się jako strzelec, któ- 
ry rozumiał się dobrze ze swym współgra- 
czem Riesnerem, Pazurek był ze względu na 
swą wagę nieco za powolny, tak, że lewo- 
skrzydłowy Wodarz, którego pozostawił też 
swemu losowi Haliszka, musiał przeważnie 
grać na własną rękę. 


A we wtorek wrócił jeszcze „Sporttagblatt* do 
niedzielnego spotkania ponownie: 


Polacy spełnili całkowicie oczekiwania, 
w niejednym kierunku nawet przekroczyli 
je. Porażka 2:5 niema tu większego znacze- 
nia, ponieważ gra nie była nigdy na dłuż- 
szy czas jednostronna. Polacy zareprezen- 
towali jedenastkę, której gracze są dobrze 
trenowani, tak, że szybkie tempo utrzyma- 
ło się aż do końca. Bardzo przyjemnie za- 
skoczył również przemyślany sposób gry. 
Nawet w najbardziej krytycznych momen- 
tach gry, nie ratowali się Polacy wybija- 
niem piłki na oślep, albo „pływaniem“. 
Przeciwnie zawsze widać było, że ma się do 
czynienia z myślącymi piłkarzami, którzy 
starali się utrafić w właściwą linję w da- 
nej sytuacji. Do wykonania swych zamiarów 
mieli oni do dyspozycji pokaźny zasób umie- 
jętności technicznych i dlatego zaintereso- 
wanie publiczności nie osłabło aż do samego 
końca, Jest to więc szereg bardzo dobrych 
i bardzo cennych właściwości, do których 
dołącza się jeszcze fair sposób gry. Dlatego 
też było w pełni zrozumiałem, że jedenastka 
Polski zyskała sobie sympatje publiczności 
i po ukończeniu zawodów podziękowano jej 
żywemi oklaskami za piękną grę. 


„Pozostawałoby jeszeze tylko wytłumaczyć wy- 
nik meczu, który przecież weale nie przemawia 


mn 


za Polakami. Wytłumaczenie to nie jest jednak 
trudne. Czego brak było Polakom to — 


taktyka i decyzja strzałowa. 


Zwłaszcza taktyka kulała bardzo. -Operacje napa- 
stników polskich zaczynały się w ten sposób, że 
mogły one rzadko kiedy tylko sprawić poważne 
niebezpieczeństwo dla naszych  doświadezonych 
obrońców. Brak było jakichś niespodziewanych 
pomysłów i dowcipu. Pociągnięcia, które w mgnie- 
niu oka zmieniają krytycznie sytuację na tyłach 
drużyny, pociągnięcia, które Stoiber demonstro- 
wał tuzinami, nie udawały się Polakom. Dlatego 
też było to spotkanie 


meczem szkolnym dla Polaków“. 


Inne pismo wiedeńskie „Der Montag mit dem 
Sporimontag* pisze również bardzo przychylnie 
o „godnej podziwu ambicji“ i przykładnej grze 
fair. Stwierdza następnie również, że przewaga 
Austrjaków uwidoczniła się przedewszystkiem 
w taktyce, która zdaniem dziennika zadecydowała 
zasadniczo o wyniku spotkania. 

Wspomniany dziennik chwali Szerfkego, jako 
zręcznego kierownika napadu, wymienia jako naj- 
bardziej niebezpiecznego strzelca Pazurka, które- 
mu jednak nie ustępował pod tym względem Ma- 
tjas, obaj skrzydłowi nie znaleźli natomiast spe- 
cjalnego uznania i nazywa się ich tylko „besserer 
Durchschnitt“ co ostatecznie nie jest tak źle. 

Pomocy zarzuca dziennik błędy taktyczne, za 
najlepszego pomoenika uważa bezwzględnie Ko- 
tlarczyka II, który 


unieszkodliwił zupełnie lewą stronę 
austrjacką 


Pesser — Binder. 

W obszernem sprawozdaniu tego dziennika 
znajdujemy też parę miłych słów pod adresem 
sędziego polskiego p. Schneidra, który prowadził, 
jak wiadomo przedmecz Austnja Dolna — repre- 
zentacja amatorska Wiednia. „Doskonałym sę- 
dzią był Polak Schneider, któremu gracze obu 
drużyn przez niezwykle fair grę nie utrudniali 
zadania”. 

Poza tem znajdujemy tam jeszcze ciekawe wy- 
kresy niektórych bramek austrjackich i polskich, 
które reprodukujemy obok. 

Ciekawą charakterystykę drużyny polskiej zna- 
leźliśmy jeszcze w reprezentacyjnym niemieckim 
tygodniku piłkarskim „Der Kicker“. Charaktery- 
stykę, naszem zdaniem nawet aż niezasłużenie 
pochlebną. Tak dobrze z nami naprawdę jeszcze 
nie jest. A zresztą, kto wie, może i jest. 


„Polacy nie mają zasadniczo już czego się uczyć”. 


Oto tytuł, a pod tem dalej: to było wrażenie, 
które wynosiło się z tego spotkania. Potem nastę- 
puje dużo strasznie miłych słów, a nawet napew- 
no już niezgodne z faktycznym stanem rzeczy na 
stadjonie w Praterze twierdzenie, że byliśmy 
szybsi od Austrjaków... 

Cytujemy jeszcze jedno charakterystyczne zda- 
nie: „Wiedzą oni wszystko, co można o footballu 
wiedzieć i umieją prawie wszystko, co można 
umieć. Ich dalszy rozwój jest więc juź tylko kwe- 
stją dalszego wyszkolenia”... 

W każdym razie dziękujemy bardzo. Widzimy, 
że Niemcy mają wysokie pojęcie o naszej sztuce 
pilkarskiej. 

Teraz posłuchajmy jeszcze tylko co mówi o me- 
czu jeden z jego uczestników i najlepszych znaw- 
ców piłkarstwa w Polsce, delegat DU WE do 
PZPN-u p. Kuchar. J. Roha. 


Pierwsza bramka dla Austrji, 


Fragment z meczu Austrja— Polska A2, od lewej: 


Fontowicz, Vogel II, Haliszka i Hahnemann. 


TADEUSZ KUCHAR O MECZU POLSKA — AUSTRJA 


Warszawa, w połowie maja 

-— Czy zwycięstwo Austrjaków jest zasłużone — brzmia- 
ło pierwsze nasze pytanie. 

-- Niewątpliwie. Austrjacy byli stanowczo od nas lepsi 
i to pod wieloma względami. Górowali nad nami przede- 
wszystkiem w szybkości decyzji i wyzyskiwaniu. słabych 
naszych punktów czy momentów, Technicznie też byli 
lepsi. Nasi tracili wiele czasu na usławianie sobie piłki 
do podania, nadto nie potrafili zdecydować sęi na polu 
karnem natychmast na strzał. Austrjacy, gdy dochodzili 
do linji poła karnego, natychmiast strzelali. Nadto nasz 
napad niepotrzebnie kombinował w momentach podbram- 
kowych, zamiast strzelać i niepotrzebnie dawano wtedy 
piłke skrzydłowym. To wcale nie wyjaśniało sytuacji, lecz 
przeciwnie, dawało przeciwnikowi możność skupiania się 
i zorjentowania w chwili. 

—. Polacy podobali się jednak, jak pisze prasa wiedeń- 
ska — wtrącamy. 

— Bo też chwilami zagrywali bardzo ładnie. Wykazali 
pozatem ogromną ambicję, wytrzymali mecz w dobrej 
kondycji do końca, walczyli ofiarnie dla połskich harw. 
Zachowanie drużyny sprawiało naprawdę dużą przyjem- 
ność. Po meczu drużyna nasza była naturalnie speszona, 
ale nie przygnębiona, a porażkę przyjęła prawdziwie po 
męsku, prawdziwie po sportowemu. Uznano bezwzęg!tędną 
wyższość przeciwnika, o dktórego rzeczywiście wiele mu- 
simy się nauczyć. 

—- Ale przegralibyśmy więcej, gdyby przeciwko nam 
wystąpiła najsilniejsza drużyna Austrji — dodajemy. 

—- Tego nie powiem. Przedewszystkiem drużyny, ktora 
grała przeciwko Polsce, nie można jednak całkowicie na- 
zywać „garniturem B*. Zdaje się bowiem, że kapitan 
związkowy austrjacki p. Meisł, starał się stworzyć dwie 
prawie równorzędne drużyny, z pewną tylko przewagą 
faktyczną drużyny przeciwko Węgrom. Ale przecież dru- 
żyna przeciwko Polsce była bardziej zgrana i zwarta. 
Po meczu, gdy rozmawiałem z panami ze wiązku au- 
strjackiego, twierdzili oni, że np. Hoffmann czy Hahne- 
mann stanowczo winni byli jechać do Budapesztu, a wte- 
dy unikniętoby porażki z Węgrami. Trzeba także zważyć, 
że jednak Austrjacy to zawodowcy, a my nie. A nadto 
że graliśmy bez naszych niewątpliwie dwóch najlepszych 


Stoiber ` 


Trzecia bramka dla Austrji. 


zawodników, Martyny i Wilimowskiego. To była luka 
nie do zastąpienia. Naturalnie, że pochwalam uchwałę 
PZPN-u, wycofującą Martynę z reprezentacji, ze wzglę- 
dńw moralnych, ale fakt osłabionego składu trzeha prze- 
cież stwierdzić. 

—- A jak spisali się poszczególni nasi zawodnicy? 

— Po większej części zadowolili. Fontowicz był w do- 
brej formie, wprawdzie niektórzy zarzucali mu błędy 
przy ostatnich dwóch bramkach, ale uważam, że miał on 
tyle doprawdy świetnych momentów, że całość opinii 
musi wypaść dodatnio. Obrona stała przed zadaniem prze- 
rastającem jej możliwości. Bułanow pracował sporo, ale 
wykazał za mało samodzielności, zresztą musiał pomagać 
słabemu Haliszce. Michalski robił również co mógł, tech- 
nicznie jednak miał duże braki, szczególnie wykop jego 
pozostawia wiele do życzenia. W pomocy Haliszka był 
najsłabszy, natomiast Kotlarczykowie obaj pracowali jak 
maszyny. Wzięli na siebie niemal gros roboty całego ze- 
społu, dziw, że wytrzymali cały mecz do końca. 

— A napad? 

— Naogół grał on dosyć nierówno. W pierwszej np. 
połowie Matjas robił moc błędów, nie było żadnego po- 
rozumienia między nim a Riesnerem powoli tylko pró- 
bował kombinować z Szerfkem. Po przerwie natomiast 
Matjas rozegrał się doskonale i był bezsprzecznie naj- 
lepszym z całej naszej drużyny. Wogóle po przerwie szło 
naszemu atakowi znacznie lepiej, zwłaszcza prawa strona 
wypadła dobrze. Z lewą było właściwie przez cały czas 
gorzej. Pazurek bardzo ambitny, jedyny zresztą z napa- 
du, który rozumnie współpracował z pomocą, ale po prze- 
rwie wyczerpał się wyraźnie, zaś w Wodarzu nie mógł 
znaleźć zrozumienia. Zresztą Wodarz był najsłabszym 
z piątki ataku, bojaźliwy i nie umiejący dostosować się 
ani do warunków terenowych ani do współpartnerów. 

— Dosyć znacznie do naszej porażki — mówi na za- 
kończenie inż. Kuchar — przyczynił się sam teren i deszcz 
na początku meczu. Nasi gracze potrzebowali dłuższego 
czasu na przyzwyczajenie się do warunków, ałe stracili 
przez ten okres aż trzy bramki. Jednem słowem prze- 
graliśmy, ale tak źle, jak mówi wynik, to nie wyglądało. 

A. Sz. 


Kotižrozyk £ 


Pierwsza bramka dla Polski. 
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Wśród elity piłkarstwa angielskiego 


cha minionego sezonul 


Londyn, 17 maja. 

W Anglji skończył sie właściwie już sezon 
piłkarski. Mistrzostwa ligi i puhar angielski 
dobiegły końca, drużyny odpoczywają po 
pełnym trudów sezonie, albo rozjechały się po 
kontynencie, gdzie grają, jak wiemy z depesz, 
ze zmiennem szczęściem. 

Anglja jest ciągle jeszcze dla piłkarstwa 
światowego „ziemią obiecaną”, jest kolebką pił- 
ki nożnej i krajem, w którym gra ta stoi, mimo 
wszystkie pozory, jeszcze stale najwyżej. Mówi 
się o tem, pisze, podziwia od lat, od niepamięt- 
nych czasów. Naogół jednak ciągle jeszcze wie- 
my o tem piłkarstwie dość mało, nie orjentu- 
jemy się w szczegółach, nie znamy stosunków. 
Dziś dajemy wier krótki choćby i pobieżny 
przegląd sytuacji i warunków, które w dużej 
mierze oddziałały na ostateczne ukształtowanie 
się czoła tabeli mistrzowskiej. 


Z początku prowadził w mistrzostwie Sunder- 
land. Za nim kroczył Arsenal i Manchester Ci- 
ty. Po długich tygodniach walk ligowych nie 
zmieniło się zasadniczo oblicze tabeli: Manche- 
ster, Sunderland, Arsenal. 

Potem wysunął się na czoło tabeli 
i nie dał się już zeń zepchnąć. 

Sunderland pozostał na drugiem miejseu już 
do końca. 

Manchester musiał natomiast ustąpić trzecie- 
go miejsca zwycięzcy puharu Sheffield Wed- 
nesday. 

Pomimo zdobycia mistrzostwa przez Arsenal, 
zaczniemy od Sunderlandu. Ten klub bowiem 
zdobył się w mistrzostwach na największy wy- 
silek. Sunderland na dalekiej północy Anglji 
nie ma bowiem zasadniczo wogóle żadnych bli- 
skich partnerów w lidze w odróżnieniu od 
wszystkich innych klubów ligowych. Tysiące 
mil, które Sunderland musiał przejechać kole- 
jami odbiły się na siłach drużyny. 

Dużą rolę odegrała zapewne również waga 
drużyny. Sunderland ma w całej pierwszej lidze 
najlżejszą jedenastkę. 

W Anglji zwracają na takie rzeczy słusznie 
dużą uwagę i stąd zwyczaj, dla nas niezrozu- 
miały, dodawania przy nazwiskach graczy 
również ich wysokości i wagi. Jeśli uwzględ- 
nimy jeszcze, że klub ten nie ma prawie że wo- 
góle żadnych rezerw, zrozumiemy co dopiero 
znaczy to drugie miejsce. Na takie rezerwy, 
jakie ma Arsenal, nie może sobie pozwolić wo- 
góle żaden klub w dnglji. Cóż dopiero Sunder- 


Arsenal 


land, klub z północy — z kraju gdzie panuje 
największe bezrobocie w Anglji. 
* , "Mr" * 


Arsenal miał, poza wszystkiem innem, jesz- 
cze dużo szczęścia. Przedewszystkiem wrócił 
słynny Alec James, gracz o którym myślano, 
że jest dla piłkarstwa bezpowrotnie stracony. 
Świetną formę wykazał — choć tylko przez 
kilka tygodni również drugi stary internacjo- 
nal prawy skrzydłowy Hulme. No i wkońcu — 
rezerwy, o których wspominaliśmy. Arsenal 
zakupit za niewiarygodne sumy kilku wybit- 
nych graczy, za równie drogie pieniądze jeszcze 
kilku innych, poprostu ściągał z całego kraju 
wszystko, co tylko okazało się lepszego. Przy 
starych słynnych graczach mogli młodsi uta- 
lentowani piłkarze rozwinąć się powoli bez ka- 
tastrof i załamań. 

Tylko tem należy tłumaczyć sobie, że mło- 
dziutki środkowy napastnik Arsenalu Drake, 
stanął już zaraz z początkiem sezonu na czele 
strzelców ligowych. Między takimi graczami 
jak Bastin, James, Bowden, Roberts, Hapgood- 
Male i Hulme, można było w okresach wytęża- 
jących spotkań, w czasie świąt Bożego Naro- 
dzenia, Nowego Roku i Wielkiej Nocy, wsta- 
wiać ciągle nowych, młodych, ambitnych gra- 
czy bez obawy o całość i bez niebezpieczeństwa 
dla słynnego systemu obronnego w kształ- 
cie litery W. To dało Arsenalowi właśnie pe- 
` wien standard poziomu we wszystkich zawo- 
dach, sprawiło, że drużyna ta nie spadła nigdy 
poniżej dobrej przeciętności i zapewniło jej 


ostateczny sukces — mistrzostwo. 
* * * 
Manchester City — to drużyna nastrojów. 


Widzimy to najlepiej teraz w czasie tournee 
tego klubu na kontynencie. Klub, który po jed- 
nej, dwu porażkach, jest zupełnie zdemoralizo- 
wany i potrzebuje pewnego czasu na ochłonię- 
cie. Potem wznosi się znowu na szczyły, by po 
jakiejś przypadkowej klęsce zawieść najniespo- 
dziewaniej w Świecie nawet w meczu z najsłab- 
szą drużyną w lidze. 


Tak było w okresie Bożego Narodzenia. Po- 
tem przyszła poprawa i Manchester, po wyeli- 
minowaniu go z puharu, poszedł w lidze od sa- 
mego startu pełną parą. Atrakcyjny wpraw- 
dzie, ale w Anglji zawsze ryzykowny styl tej 
drużyny — ofenzywa za każdą cenę, musiał się 
zemścić przedewszystkiem dlatego, że Manche- 
ster nie miał odpowiednich rezerw na miejsca 
bocznych pomocników, którzy stanowią główną 
siłę tgo stylu. Drużyna ligowa w Anglji, która 
nie ma conajmniej 20-tu pełno i równowarto- 
ściowych graczy, nie może na dłuższą metę li- 
czyć na powodzenie. Jak widzimy, już po raz 
drugi zahaczamy o problem rezerw, który jest 
bez przesady decydującym w bojach mistrzow- 
skich. Jakkolwiek brzmi to nieprawdopodobnie, 
można zaryzykować twierdzenie, że gdyby 
Manchester nie stracił w grudniu Me Luckiego. 
zdobyłby być może i mistrzostwo. W ostatnich 
tygodniach drużyna ta nie potrafiłia wygrać 
ani jednego meczu i żyła właściwie już tylko 
świetną swoją przeszłością z ub. miesięcy. 

* * * 


Najwiekszy postep od zeszłego roku zrobił 
niewątpliwie zwycięzca puharu, Sheffield Wed- 
nesday. Tej drużynie udało się idelanie wprost 
sharmonizować nowe pokolenie graczy ze sta- 
rem, stworzyć świetnie zmontowaną całość, w 
której obok rutyny i doświadczenia lat znala- 
zło się również miejsce na młodość, siłę, zapał 
i ambicję. Właściwie należałoby wyczyn Shef- 
fieldu ocenić najwyżej ze wszystkich klubów 
ligowych. Zwycięstwo w puharze i trzecie miej- 
sce w mistrzostwie jest bowiem o wiele cenniej- 
sze, niż tytuł mistrza Anglii. I wymagało na- 
pewne większego wysiłku: wymagało bowiem 
podwójnej koncentracji. Dlatego też Billy Wal- 
ker, manażer Sheffieldu zdobył w tym roku 
prymat wśród manażerów ligowych i zyskał 
sobie niepowszednie uznanie. 


"klub 


O wiele gorzej wyszedł w tym sezonie drugi 
finalista puharu West Bromwich Albion. Tu- 
taj zadecydowała o losie drużyny zbyt duża 
ilość starych graczy. Na schyłku ub. roku ustą- 
pić musiał kontuzjowany stary Glidden a w 
kampanji puharowej stracono drugiego wete- 
rana Cartera. Znikła więc prawa strona, słyn 
na prawa strona Albionu, najlepsza dwójka 
Anglji w ostatnich kilku latach. Kosztowało to 
właśnie zwycięstwo w puharze. Nowa 
dwójka, która powstała: Sandford-Boyes potra- 
fila jednak doprowadzić klub jeszcze do finału. 
Pojawienie się młodego Boyesa, dotychczas zu- 
pełnie nieznanego gracza, który dziś gra już 
w reprezentacji Anglji, jest może najcenniej 


szem zjawiskiem ub. sezonu. 
* D * 
Największy zawód natomiast: Tottenham 


Hotspurs i Huddersfield.  Nieprawdopodobne 
wprost skoki w formie, jakie wyczyniały druży- 
ny tych świetnych klubów, które w ub. roku 
zajęły drugie i trzecie miejsce w mistrzostwie, 
dadzą się po części tylko wytłumaczyć strata- 
mi, jakie wykazywały listy ich graczy. Całej 
winy nie sposób jednak złożyć na kontuzje gra- 
czy, Ten zawód, jaki sprawiły oba te kluby 
swym zwolennikom, należy zapisać na konto 
wielu zagadek psychologicznych, w jakie obfi- 
tują gry zespołowe. Podezas, gdy Tottenham 
nie potrafił jednak zatrzymać się na tej równi 
pochyłej, po której staczał się bezpowrotnie do 


drugiej Ligi, to Huddersfield znalazł jeszcze 
wczas siły po temu i w ostatnich tygodniach 


mistrzostw znajdował się w świetnej formie. 
Nie dużo brakowało, a byłby on w Londynie 
pod sam koniec jeszcze zniweczył nadzieje Ar- 
senalu na mistrzostwo Ligi. 


Wrg. 


Bordeaux — Paryż na kole 


Paryż, 19 maja (tel.). Po raz 41 z rzedu odbyły 
sie w niedziele wielkie długodystansowe wyścigi 
kolarskie na szosie Bordeaux — Paryż, długości 
578 km. W zawodach wzięła udział elita kolarzy 
francuskich, przyczem wyścigi odbyły się za pro- 
wadzeniem motorów. 


Zwyciężył de Caluwe, który niemal przez całą 
trasę prowadził, w czasie 12:21:30, poprawiając 
tem samem wynik zeszłorocznego zwycięzcy Nori, 
którego szybkość przeciętna na tej trasie wyno- 
siła 45,713 km. godz. podczas gdy de Caluwe je- 
chał z szybkością 46.700. 


Drugie 
lem 


miejsce zajął Maineau przed Mervie- 


i Louviotem 


Giro italia 


Medjolan, 19 maja (tel.). W niedzielę ukończo- 
no drugi etap wielkich wyścigów kolarskich do- 


Start 


wyścigu automobilowego o Grand Prix Tripolisu, 


zoła Włoch na trasie Cremona — Mantua (174.5 


km.). 

Na czoło wysunął się Piemontesi, który odniósł 
na tym etapie zwycięstwo w czasie 4:47:24 przed 
Fantini i di Paceo. i 


—OB—— 


Zawody motocyklowe „Solitude“ 


Sztutgart, 19 maja (tel.). Na torze Solitude od- 
były się w niedzielę wielkie wyścigi motocyklowe 
z wyłącznym udziałem kierowców niemieckich. 

Wyniki były następujące: W kategorji maszyn 
solowych do 250 eem, (15 rund, 174 km.) zwycię- 
Żył A. Geiz na „Auto-Union* w czasie 1:46,1. 

W kategorji do 350 cem. Mellman  (N.S.U.) 
1:88:16,2, w kategorji do 500 cem. Steinbach (N. S. 
U.) '1:31:22;8: 

W kategorji maszyn z przyczepkami (8 rund, 92.8 
km.) do 600 cem. zwyciężył Kahrmann (Auto-U- 
nion) 58:57.1. Kategorja do 1.000 cem. 1) K. Braun 
(Auto-Union) 57:28. 


który zakończył się awycięstwem 


Caraccioli. 
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Ponowny wyjazd „Wisly“ do Belgji i Francji 


Tym razem czeka ją udział w największym turnieju międzynarodowym 


Bruksela, 

Po niedawnej gościnie krakowskiej Wisły w Bruk- 
seli mało kto mógł przypuszczać, iż drużynę kra- 
kowską tak szybko będzie oczekiwał jeszcze jeden 
wyjazd i to znowu do stolicy Belgji, gdzie oba jej 
niecze zakończyły się w okresie świąt Wielkanocnych 
przegraną. Widocznem jest zatem, iż zespół kra- 
kowski pozostawił tam jak najlepsze wrażenie i że 
publiczność belgijska przychylnie oceniła wartość 
naszych piłkarzy. 

Tym razem Krakowianie wezmą udział w turnieju 
międzynarodowym, który jest urządzony na wielką 
skalę, a dochód z niego obrócony jest na cele filan- 
tropijne. — To jest powodem, iż na czele komitetu 
organizacyjnego stoi szereg wybitnych osobistości, 
jak prezes Międzynarodowego Komitetu Belgijskiego 
hr. de Baillet-Lałour, burmistrz Brukseli, bohater na- 
rodowy Belgji Adolf Maks, ambasador francuski 
Claudel i ministrowie pełnomocni państw, które są 
reprezentowane przez walczące drużyny, a więc ze 
strany polskiej min. dr. Jackowski. 


18 maja. 


9999999999 


Udział w turnieju biorą nast. drużyny: z gospo- 
darzy dwa czołowe kluby, które zajęły drugie i trze- 
cie miejsce w mistrzostwie, a więc Liersche i Da- 
ring, z Holandji Ajax, mistrz Amsterdamu i Feye- 
noord, mistrz Rotterdamu, z Niemiec mistrz Sakso- 
nji Polizei Club Chemnitz i. mistrz połudn.-zachodnich 
Niemiec F. C. Kickers, z Francji obecny mistrz za- 
wodowy Sochaux i wreszcie Wisła (Kraków). 

Porządek gier wedle losowania wypadł nast.: 

7 czerwca: Wisła—P. C. Chemnitz oraz Liersche- 
Feyenoord, zwycięzcy z tych gier spotkają się w pół- 
finale dn. 9 czerwca. 

8 czerwca: grają kluby drugiej grupy, a to:Ajax- 
F. C. Kickers i F. C. Sochaux—Daring, zwycięzcy 
spotkają się w półfinale dn. 9 czerwca 

10 czerwca nastąpi finał i gry pocieszenia. 

Jeśli idzie o wynik losowania, to jest on dla dru- 
Żyny krakowskiej niezbyt pomyślny, gdyż P. C. 
Chemnitz należy do pierwszorzędnych obecnie zespo- 
łów Niemiec. W sezonie 1934/35 klub ten zdobył po- 
nownie tyłuł mistrzowski Saksonji w imponujący 


Z BOISK PIŁKARSKICH 


Paryż, 19 maja (tel.). Excelsior Roubaix — FC. 
Antibes 1:4. 

Wiedeń, 19 maja (tel.). W zawodach piłkarskich 
o mistrzostwo Austrji uzyskano w ub. niedzielę 
następujące wyniki: Hakoah — WAC 2:1, FC. 


Wien Florisdorfer AC 1:1, Admira Sport- 
club 4:1, Wacker — Favoritner SC 2:2, Libertas 
Austria`4:2, Vienna — Rapid 1:1. 


Berlin, 19 maja (tel.). W: zawodach piłkarskich 
o mistrzostwo Niemiec uzyskano w niedzielę na- 
stępujące wyniki: 

>. S. Chemnitz — Hertha (Berlin) dl Vor- 
waerts (Gliwice) — Yorck (Insterburg) 2:2, Han- 
nover „96“ Eimsbüttel (Hamburg) 9:3, VFB. 
Stuttgart — SV Jena 3:2, Phönix (Ludwigshafen) 
— VFR Mannheim 5:0, VFL Benrath — VFR (Ko- 
lonja) 4:0. 

Praga, 19 maja (tel.). Wyniki meczów o mistrz. 


— Slavia 1:3, Sparta — 
FK. Pilzno 3:2, 


Czechosłowacji: Żidenice 
Czechie Karlin 5:1, Prostiejov - 


o ca FK — DEC. 0:2, Victoria Pilzno AF. 
Kolin : FK. Kladno — Bohemians 1:3. 
a H maja (tel.). Wyniki meczów o mistrzo- 


stwo Włoch: Sampierdarena — Ambrosiana 0:0, 
Firenze — F. ©. Bologna 1:0, Brescia Triestine 
2:1, F. C. Milano — Iuventus 3:0, F. C. Napoli — 
Livorno 1:1, Pro Vercelli — Alessandria 1:0, F. C. 
Torino Lazio (Rzym) 2:2, A. S. Roma — Pa- 
lermo 5:0. 

Lozanna, 19 maja Dell W finale rozgrywek 
o puhar Szwajcarji Lausanne Sports pobił Nord- 
stern (Bazylea) 1:0. 


W mistrzostwach Szwajcarji uzyskano nast. 
wyniki: F. C. Biel — Concordia (Bazylea) 4:1, 


Servette — Etoile 2:0, F. ©. Basel — F. ©. Lugano 
1:1, Chaux de Fonds — F. C. Locarno 4:2. 


NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE odbędą się w niedzie- 
le 26 bm., a mianowicie: w Warszawie Polonia—Ruch, 
sędzia p Seeman, w Krakowie Wisła—Garbarnia, sędzia 
p. Krukowski, w Łodzi ŁKS—Pogoń, sędzia p. Rosen- 
fed, w Świętochłowicach Śląsk—Cracovia, sędzia p. 
SFerer, w Poznaniu Warta—Legja, sędzia p. Andrzejak. 

MECZ LIGOWY POLONIA—WARSZAWIANKA, któ- 
ry nie odbył się skutkiem śnieżycy 3 maja, został wy- 
znaczeny na 29 bm. W dniu 30 bm. Legja gra z ŁKS-em 
w Warszawie, a Garbarnia ze Śląskiem w Krakowie. 

PROTEST LEGJI, przeciwko weryfikacji meczu z Po- 
gonią, jako valwoveru na korzyść Pogoni oraz przeciw- 
ko ukaraniu graczy Martyny i Szallera będzie rozpatry- 
wany na posiedzeniu zarządu Ligi 23 bm. 

WERYFIKACJA MECZU ŚLĄSK—POLONIA nastąpi 
ostatecznie dopiero na najbliższem zebraniu Ligi. — 
Wprawdzie mecz zweryfikowano jako 2:0 dla Slląska, 
ale wobec ujawnienia nowych okoliczności, stwierdzają- 
cych, że gracze Śmol i Hołota, nieuprawnieni do gry, 
podlegają karencji, istnieje prawdopodobieństwo zwery- 
(ikowania meczu jako valkover 3:0 na korzyść Pogoni. 


SPRAWA UDZIAŁU GAMAJA (PODGÓRZE) w bar- 
wach Garbarni wejdzie raz jeszcze na obrady PZPN, 


gdyż Garbarnia uzyskała powtórną zgodę KOZPN. 

BATOR (GARBARNA) ma grać niebawem w Cracovii. 

POGOŃ LWOWSKA OTRZYMA DWÓCH GRACZY 
Z ZAGŁĘBIA, a mianowicie M. Luchtera i J. Bukow- 
skiego, którzy otrzymali zwolnienie z PKS. — Pogoń 
zwróciła się do Kiel. OZPN z prośbą o wyrażenie zgo- 
dy na przejście tych graczy. 

DWAJ CZOŁOWI GRACZE WARTY (ZAWIERCIE) 
A. Myga i M. Szneller otrzymali zwolnienie i podpisali 
zgłoszenie do K. S. „Światowid“ w Myszkowie. 

POLONJA PRZEMYSKA OTRZYMUJE NOWYCH 
GRACZY, a to Mittelstaedta, dawnego napastnika ŁTSG 
i Loescha z K. S$. Diana Katowice. Zawodnicy ci otrzy- 
mali już zwolnienie i zgodę swych macierzystych klu- 
bów na przejście do Polonji. 

W BARANOWICZACH rozegrane zostaną 
skie zawody konne w niach 12—16 lipca przy 
czołowych jeźdźców polskich. 


ogólnopo|- 
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TELEFONY: 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 


Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3 łamy á 80 mm. 


aaeanoa Zakady Graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego, w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego 
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WYJAZDY POLSKICH EKIP KONNYCH na między- 


narodowe konkursy do Spaa, Vichy, Lucerny i- Berlina 


nie są jeszcze definitywnie postanowione. 
KONNE MISTRZOSTWA POLSKI odbędą się 25—29 


września w Warszawie w ujeżdżaniu i skokach przez 
przeszkody. Mistrzostwo w wszechstronnym, konkursie 
konia wierzchowego odbędzie się podczas międzynaro- 
dowych zawodów konnych. 

SKŁAD OLIMPIJSKIEJ DRUŻYNY  JEŹDŻIECKIEJ 
ustalony zostanie dopiero przy końcu sezonu. W skład 
drużyny wejdzie 12 jeźdźców, którzy trenować będą od 
I stycznia w Grudziądzu pod kierunkiem mjr. Antonie- 
wicza lub mjr. Królikiewicza. 

BOKSERSKI KURS INSTRUKTORSKI zaczyna się w 
Warszawie 20 bm. 

WYJAZD PIĘŚCIARSKIEJ DRUŻYNY POLSKIEJ na 
turniej międzynarodowy w połowie czerwca do Paryża 
nie dojdzie do skutku wobec odmowy PZB. 

AUSTRJACKI ZWIĄZEK BOKSERSKI postanowił o- 
stalecznie wycofać się z rozgrywek środkowoeuropej- 
skich. Wobec powyższego tabela rozgrywek wygląda na- 
stępująco: 1) Niemcy 5 meczów 10 pkt., 2) Czechosło- 
wacja 5 meczów 8 pkt., 3) Polska 5 meczów 6 pkt, 
4) Węgry 5 meczów 6 pkt., 5) Austrja 8 meczów 0 pkt. 
Polska walczy jeszcze dwa razy z Czechami i raz z 
Niemcami. 

RADCA OLCHOWICZ 
rektora PUWF płk. 
go PUWF. 

MECZ TENISOWY POLSKA—WĘGRY 
stanie w dniach 19—21 lipca w 
nej Balaton na Węgrzech. 

WITMAN BĘDZIE BRONIŁ 
NISOWEGO ESTONJI w dn. 13—18 czerwca. Wpraw- 
dzie termin ten koliduje z mistrzostwami krajowemi 
Polski, ale ponieważ Witman ma szanse zdobycia wę- 
drownej nagrody na własność, więc PZLT zezwolił mu 
na wyjazd do Tallina. 

JAPOŃSCY TENISIŚCI mają przybyć w 
Polski. 


został zatwierdzony 
Kilińskiego na delegata 


przez dy- 
tenisowe- 


rozegrany zo- 
miejscowości kuracyj- 


TYTUŁU MISTRZA TE- 


sierpniu do 


WIELOPOLE 1. 


sposób, uzyskując 29 punktów na 7_ straconych 
i stosunek bramek 59:18. Drużyna odniosła w ciągu 
tego sezonu sensacyjne zwycięstwa nad Spiełverein- 
gung Fürth, Bayern i F. C. Madrid (z Zamorą). 
Skład tej 
zwany Stulfautem 


drużyny jest nast.: bramkarz Weggel, 
Saksonji, obrońcy Boch i Lieber- 
wirth (kapitan drużyny), doskonali taktycznie i re- 
prezentujący się okazale pod względem fizycznym. 
Pomoc Kiehl, Reicherdt i Miiller stanowią najsilniej- 
szą część drużyny. Z dobrej linji napadu Schneider, 
Helmchen, Friedeman, Munkelt i Madler wyróżnić 
należy przedewszystkiem prawego łącznika Helm- 
chena, kandydata do drużyny olimpijskiej Niemiec 
gracza, który zmuszał do kapitulacji takie sławy 
bramkarskie jak Zamora, Hiden, Kress i in. 

W tych warunkach mecz Wisła—P. C. Chemnitz 
będzie oczekiwany z wielką uwagą opinji 
wej nietylko kraju, ale i zagranicy i tylko przy wy- 
stąpieniu Wisły w jej najsilniejszym składzie 
można dobrego rezultatu. 


sporto- 


OCZC- 


kiwać 


AUTONOMICZNY PODOKRĘG KRAK. O. Z. G. S. MA 
POWSTAĆ W CZĘSTOCHOWIE. Odpowiednie polece- 
nie już wydał PZGS, lecz KOZGS uchwały tej nie wpro- 
wadził dotychczas w życie. 

TERMINY FINAŁÓW MISTRZOSTW POLSKI W 
GRACH SPORTOWYCH przedstawiają się następująco: 
siatkówka kobieca we Lwowie 8—9. V. siatkówka mę- 
ska w Wilnie 1—2. VI., hazena w Łodzi 21—23. VI., 
szczypiorniak 18—20. X. w Warszawie. 


STANISZEWSKI, znany łyżwiarz figurowy, zdyskwa- 


lifikowany został na rok za napisanie artykułu, kryty- 
kującego władze łyżwiarskie. 
KAPITAN SPORTOWY POL. ZW. HOKEJA LODO- 


WEGO p. Sachs złożył swą dymisję. 

HOKEISTA LEGJI GŁOWACKI ukarany został przez 
zarząd PZHL dyskwalifikacją do 15 grudnia b. r. 

KOUBKOWA, SŁYNNA LEKKOATLETKA CZESKA, 
ZOSTAŁA OSKARŻONA PRZEZ PRASĘ CZECHOSŁO- 
WACKĄ O PROFESJONALIZM. Głównym dowodem 
oskarżenia jest artykuł Koubkowej z fotografją, zamie- 
szczony w prasie warszawskiej. W artykule tym Koub- 
kowa dziękuje pewnej fabryce produktów żywnościo- 
wych za to, że dzięki tym produktom została rekordzistką 
świata oraz poleca zawodniczkom te same produkty. — 
Czechosłowacka unja lekkoatletyczna zażądała od Koub- 
kowej wyjaśnień, grożąc jej dyskwalifikacją. 

ZNANY BOKSER NIEMIECKI PISTULLA został po- 
konany w pierwszej rundzie przeż k. o. przez Niemca 
Schónratha. Mecz odbył się w Berlinie. 

W MECZU PIŁKI RĘCZNEJ ROZEGRANYM W AUGS- 
BURGU Niemcy pokonały Szwajcarję 14:6 (7:3). 

MISTRZYNI EUROPY W PŁYWANIU MARTA GE- 
NENGEN (Krefeld) ustanowiła na niedzielnej imprezie 
pływackiej nowy rekord europejski na dystansie 400 m. 
stylem klasycznym w czasie 6:28,3. Dotychczasowy re 
kord na tym dystansie należał do Holenderki Jenny Ka- 
stein i wynosił 6:29. $ 

ZNANY ZAWODOWY 


TENISISTA AMERYKAŃSKI 
RICHARDS, długoletni reprezentant Ameryki w grach 
o puhar Davisa, uległ wypadkowi samochodowemu. — 
Obrażenia jego są tak ciężkie, że Richards będzie musiał 
wycofać się z aktywnego udziału w sporcie. Jego naj- 
większym sukcesem było zwycięstwo w grze pojedynczej 
na turnieju olimpijskim w r. 1924. 

NA ZAWODACH TENISOWYCH FRANCJA — AN- 
GLJA Austin poniósł sensacyjną porażkę z Francuzem 
Boussus 7:9, 3:6. 

TENISIŚCI ZAWODOWI, którzy zorganizowali w tym 
roku swój własny turniej międzynarodowy na wzór roz- 
grywek o puhar Davisa, doprowadzili tę konkurencję już 
do finału. W dniach 8 i 9 czerwca walczyć będzie w. fi- 
nale w Nowym Jorku Francja z Ameryką. 

BOKSERSKI MISTRZ ŚWIATA LEKKIEJ WAGI TON- 
NY CANZONNERI przyjedzie do Europy, gdzie walczyć 
będzie w Londynie z Kid Bergiem i w Paryżu z Hu- 
merym. 


Odpowiedzi Redakcii. 


P. ST. M. WARSZAWA: Rzeczywiście ma Pan rację, 
gdyż podzielamy w całej pełni Pańskie stanowisko, po- 
tępiające niesmaczny wybryk jednego z pism sporto- 
wych, stale i bez powodu atakującego naszego mistrza 
J. Kusocińskiego. 

P. Z. B. KRAKÓW: Tony Canzonneri walczył ostatnio 
z Lou Ambersem i pokonał go. Wiadomość podana przez 
jedno z pism sportowych warszawskich, że Tony walczył 
z Canzonnerim, rozśmieszyła nas również, jak i Pana. 
Reszty może Pan się sam domyślić. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


—1mm.w1iłamie kosztuje 0'70 zł. — Drobne za słowo O'15. 


HUTT 


CES EN eeh "| 


Aa z zak ët Zeg wé 


zd = 
x 


e | Trzy“. Zdjęcie przedstawi 
Wiśniewski (na prawo) i Przybyłko, który zajął drugie miejsce 
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w dniu 12-go b. m. odbył się w Warszawie bieg narodowy naprzełaj. o puhar Redakcji „Raz Dwa Trzy”. 


start biegu na lotnisku mokotowskiem. W kole: zwycięzca biegu 


